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Pierro della I^ancesca Fryderylt Itsiążę Urliino

FORMA I PSYCHOLOGIA

PORTRETU ODRODZENIA
I.

Malarstwo włoskie Pełni Odrodzenia stworzyło cały 
szereg wybitnych portretów, które uwieczniły 
wygląd znanycli osobistości Iństorycznych. 0 tym, 
jalt wyglądali cesarz Karol V, papieże Jnlinsz II 
i I^eon X, Alfonso d’Este, książę L'errary, poeta 
Ariosto lub pamflecista Aretino wiemy z dzieł 
ł\afaeła, Tycjana i innycłi mistrzów Odrodzenia. 
W obliczu tycli portretów dzisiejszy widz oczekuje 
nie tylko wrażenia estetycznego wobec dzieła sztuki 
malarskiej, ale też rozwiązania pewnej zagadki 
psycliologicznej. To, czego nie dopowiedziała lii- 
storia, ma ujawnić i wytłumaczyć portret. Być 
może, artysta zdołał ,,podpatrzyć” i uwiecznić na 
])lótnie to, co stanowi sam rdzeń charakteru 
portretowanego człowieka ?
Nie zawsze portrety renesansowe spełniają te po- 
Idadane w nicłi nadzieje wodza teraźniejszego. 
I*sycłiologizm naszych czasówy osnuty na spostrze- 

żeniacli empirycznycli lub literackicli, nie nadaje 
się do sądu o epoce, która miała inne nastawienie 
psydiołogiczne, inną fizjognomikę, inną typologię, 
inne pojęcie o pięknie. Poza tym, same pojęcie 
,,portretu”, dzisiaj takie pow^szednie i nie potrze­
bujące wyjaśnienia, nie było w XV w. wcale 
jeszcze ustalone. Typ potretu w tej formie, w ja­
kiej miał przetrwać przez cztery wieki i dożyć 
do naszydi dni, został dopiero stworzony właśnie 
w początku XVI w. Toteż dla zrozLunienia za­
miarów malarza, jalc też i zgłębienia psydioło- 
gicznej treści osoby przedstawianej, należy prze­
de wszystkim zdać sobie sprawę z tego, na jakim 
podłożu formalnym został stworzony ten łub ów 
portrety jakimi środkami mógł rozporządzać ma­
larz, żeby oddać to, co stanowi istotę portretu: 
poza podol)ieństwem zewnętrzym wyjawić treść 
wewnętrzną człowieka.
Żełiy rzucić światło na to zagadnienie nie potrze-
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Leonardo da Vinci: Mona Liza 

hujeniy uwzględniać całej liistorii malarstwa por­
tretowego w Eurojlie. Możemy zatrzymać się na 
małym odcinku, który jest jednała decydujący dla 
dalszego rozwoju sztuki porti-etowej, odcinku te­
rytorialnie ograniczonym do Wlodi, a czasowo 
do ])iei-wszej połowy XVI w. Nie zapominajmy 
])rzy tym, że portret znalazł właśnie w sztuce 
krajów pólnocnycli najlrardziej cliyl)a wyczerpują­
cą realizację i że ze swej strony oddziaływał na 
uformowanie portretu włoskiego. Jednakże, dla 
])ostawionego ])rzez nas pytania wystarczy zatrzy­
mać się na momencie, w którym portret nowo­
czesny znalazł swoją klasyczną formę, która stała 
się niezmiennym jnmktem wyjścia dla czasów 
jióźniejszydi.
Wyl)itnie indywidualistyczna epoka XV w. sprzy­
jała i'ozkwitowi malarstwa portretowego, l^osiada- 
niy z tej epoki pokaźną ilość pierwszorzędnydi 
])ortretów. 1’rawie wszystkie mają tendencję do 
])odkreślenia indywidualnie diarakterystycznydi 
cedi osobistości i Jiie wałiają się uwydatnić je 
w s])osól) najl)ardziej dobitny, diodziło przede 
wszystkim o rysy twai'zy, toteż ścisły i do­
kładny rysun e l< ł)yl w portrecie najważniej­
szym czynnikiem. Już. samo słowo ])ortret za­
wiera określenie ujęcia. Francuskie ,,])ortrait”, 
które zostało przyjęte przez wszystkie prawie ję­
zyki, w starszym l)rzniieniu ,,])ourti"ait” ałl)o 
,,])ourlraict”, podiodzi od pierwotnego, określenia: 
,,trait pour trait” — ,,rys w rys”. Zgodnie z ge­
nezą tego pojęcia. Quattrocento lul)owało się 
^v ])ortretacli o ostro wyciętym profilu: l)ył to 
s])osól) uwydatnienia w konturze najl)ardziej wy- 
razistydi rysów twarzy. 1’isanello, l*ollaiuolo, ł3ot- 
licelli, I^iero della b’rancesca stworzyli cały szereg 
takidi ])ortretów.
Fakt, że istota portretu redukowała się do ścisłe­
go i wiernego odtworzenia t w a i -z y osołiy przed­
stawionej miał to nastę])stwa), że sam jego for­
mat ł)ył uzależniony od tej jedynej i prze­
wodniej idei, ł^ortrety Quattrocenta są, po więk­
szej części, ])oj)iersiami tylko, a ramiona 
i pierś zanikają woł)ec starannie uwydatnionej 
twarzy. Kąk, zazwyczaj, wcale nie ma. (iłowa zaj­
muje l/J 'albo Al5 całej powierzdmi malowidła. 
tVe])clinięta w ciasną ramę, wv.nosi się gwał­
townie i sztywno na tle rozległego pejzażu, 
który zapełnia wąskie ])ozostawione mu po oł)u 
stronadi postaci jyrzesmyki, lui ) też jest widoczny 
j)rzez wycięcie okienka. Między ])ostacią, stojącą 
tuż ,,przy ramie” i dalekim krajol)razem nie ma 
jedności optycznej: dokładnie, do ostatniego szcze-

A. Ił a 1doVi 11 e tti: Madonna z Dzieciątkiem

426



Sebastiano del i’iombo 1’iękna rzyniianka
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Tycjan „L’homme au gant”

gohi widoczny jiejzaż wymagałby innej akonio- 
dac.ji wzrokowej, niż widziana z tak bliskiej od­
ległości twarz.
Infekt j)sycliologiczny, jaki bez wątjtienia leżał 
w intencji małarza, nie ujawtiia się spontanicznie. 
Dopiero, jeśli zgodnie z samym procesem powsta­
nia ołtrazu, zaczniemy systematycznie i uważnie 
przypatrywać się poszczególnym rysom twarzy, 
])otrafimy zrekonstruować to, co się składa na 
ogólny diarakter osobistości. Będą to detale, o nie­
słychanej czasem wyrazistości, ale zawsze tylko 
detałe. Całość, bezpośrednie uzewnętrznienie istoty 
człowieka, wymyka się spod wdadzy artysty.
Dalszy rozwój malarstwa portretowego we Wło-

szecłi wykazuje, że właśnie te, wymienione przez 
nas cecliy l)yły odczuwane jako Itraki, które sto- 
])niowo zostały przezwyciężone. Liczne portrety 
końca XV w. i ])oczątku XVI-go świadczą o tym, 
że już. nie sama twarz tylko, ale głowa i postać 
stały się tematem. Kozdźwięk pomiędzy złjyt 
l)łisko przysuniętą twarzą a zbyt dalekim 
tłem pejzażowym zostaje stopniowo wyrówmany 
})rzez wyprowadzenie wartości ])rzestrzennycłi do 
sfery pierwszego planu. Postać z.lekka odsuwa się 
w gląb^ u dołu, pomiędzy nią a widzem, wyra­
sta parapet; pojawiają się ręce i nawet pierwsze, 
jeszcze bojaźliwm, j)rół)y gestu. Natomiast tło pej­
zażowe przysuwa się I)liżej do postaci i kolory-
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Stycznie nie stanowi z nią jnż tak ostrego kontrastn. 
Nowy typ portretu, do którego musialy dopro­
wadzić te ])osznkiwania, został stworzony w XV w. 
Powstała ok. 1505 r. Mona Liza Leonarda da 
Vinci jest czasowo pierwszą realizacją tego typu, 
który jako ,,portret nowoczesny”, pozostaje mia­
rodajnym na przeciąg kilku stuleci. I^óżni się 
on zasadniczo od portretów epoki poprzedniej tym, 
że staje się równocześnie obrazę m, czyli, że 
w swej kompozycji uwzględnia formalno-estetycz- 
ne wymagania cłiaralxterystyczne dla całej sztuki 
Pełni Odrodzenia. 'Eu, już nie tylko twaiv., 
ale i postać wcłiodzi w zakres tego, co artysta 
ma ,,portretować”, (iłowa Mony Idzy zajnmje 
około 1/10 powierzdmi obrazu, a szei'okość do wy­
sokości całego malowidła jest w stosunku zbliżo­
nym do 5:8. l^oza tym, zawsze ])ozostając w ra- 
macli stosunku 5:8, artysta buduje cały oł)raż, ryt­
micznie zaznaczając kadencję poszczególnycli frag­
mentów całości: mały most w pejzażu zaznacza linię 
środkową, przez oczy portretowanej przediodzi 
linia odcinająca 1/4 obrazu od góry, dolna ćwierć 
jest wypełniona rękami, źrenica lewego oka leży na 
średnicy pionowej itd. AV taki sposób powstaje 
pewna stała proporcja pomiędzy wymiarami niało- 
widła i postacią, pomiędzy postacią i jej otoczeniem. 
Schemat kompozycyjny portretu Mony Lizy nie 
jest od początku do końca ,,inwencją” Leonarda^ 
jiodobne kompozycje już egzystowały, tylko nie 
w dziedzinie portretu. Madonna z Dzieciątkiem 
Alessa Baldovinetti, którą możemy pi'zytoczyć tu 
jako dopuszczalne źródło inspiracji Leonarda, za­
wiera w zarodku wszystkie pierwiastki kompozy­
cyjne portretu Mony Lizy. I Lu i tam mamy 
półpostać kobiecą na tle rozległego krajobrazu. 
I tu i tam ten krajoliraz ])rzedstawia szeroką do­
linę z rzeką i łańcudi gór w oddali. Jednakże, 
u Baldovinetti, między dalekim pejzażem a po­
stacią nie ma żadnego dystansu: Dzieciątko na 
parapecie, ręce i twarz Madonny i wszystkie, 
najmniejsze nawet szczegóły w dalekim krajobra­
zie są widziane jednakowo ostro. Mona Liza jio- 
siada więcej wartości przestrzennych, niż Madonna 
Baldovinetti. Cłiociaż u tej ostatniej marny z przo­
du parapet, odsuwający nieco postać Madonny 
w głąb, jednakże głowa Mony Uzy, w stosunku 
do rąk, jest dalej odsunięta w głąb, niż głowa 
Madonny. Ręce jej są wykonane z większą pre­
cyzją optyczną niż twarz, ł^arapet został przenie­
siony w tył, poza postać, żeby stworzyć widoczną 
i namacalną cezurę pomiędzy pierwszym ])laiieni 
a dalekim pejzażem. Ten ostatni zasadniczo wy­
różnia się tym, że dolina z rzeką i dalekie góry 
stopniowo zanikają w liłękitnym jirzymgleniu. 
Nie posiada też portret Leonarda jaskrawycli 
barw Madonny Baldovinetti; delikatne stojmiowa- 
nie odcieni łączy kolorystycznie i przestrzennie 
postać z pejzażem.

Giorgione Antonio broccardo

hafael : Paiiież Leon X -l kardynałami Jnlinszem Medyceuszem 
i Ludwikiem de hossi



Giovanni (iariani l’orlret nieznanej) mężczyzny

Dla należytego zrozuniienia obydwóch dziel nale­
ży jeszcze dodać dwie uwagi. Ib) ])ierwsze, por­
tret Mony ldzy został nieco obcięty z prawej 
i z lewej strony. Na ])araj)ecie stały wąskie kolii- 
niimiki, ])o których jeszcze ])ozostaly widoczne fra- 
gmenty ])odstaw; nnisimy zatem wyoł)razić sobie 
])ostać, jako przeljywającą na krytym tai'asie [log­
gia], czyli AV iimym oloczenin i oświetleniu niż. 
otwarty pejzaż tła ol)razn. ł^rzez to ceznra ])o- 
między ])ierwszyni ])lanem i tlalq staje się jeszcze 
silniejsza. l’o drugie, obydwa pejzaże, które nie- 
zmicnmie wzlandzały j)odziw i zacliwyt znawców, 
często ndiodzą za wytwór fantazji twórcz(‘j ich 

anlorów. Otóż, ani w jednym ani w drugim wy­
padku tak nie jest. Pejzaż Madonny Baldovinetti 
jest bai'dzo wiernym oddaniem ogólnego wi'aże- 
nia, jakie się odczuwa w'oi)ec jjejzażu loskaii- 
skiego, a specjalnie najl)liższ.ycli okolic Moreucji. 
Widol v z l)'iesole na dolinę rzeki Arno o zadiodzie 
słońca żywo j)rzy))omina właśnie ten pejzaż, a krys- 
staliczna przejrzystość p()\vielrza ])uilkreśla i Avy- 
rysowuje wszystkie, najdroljidejsze nawet szczegóły. 
.Jeśli zatem w tym wyj)adku można mówić o sty­
lizacji, to nie należy zapominać o tym, że ta 
stylizacja została |)odyktowana [i to w jakim stop­
niu!] j)rzez zasadniczy diarakter pejzażu.
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GioVeinni Cariani îragineut pejzażu w portrecie nieznanego mężczyzny

1'0 samo da się jiuwiedzieć 0 lak odmiennym, 
fantastycznym, niemal że ,,lunatycznym” pejzażu 
Mony Lizy, klóry się zresztą odnajduje i ^^ ■in­

nych ohrazach T.eonarda. diciano w nim widzieć 
oddźwięk ^vrażenia, jakie sjtrawiają widziane 7. do­
liny rzeki l’o lańcudiy Alj). Nie jest to lak, gdyż
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ISartoloinnieo Veneto Portret Weroniki Gambara

PortretDosso Dossi

ten pejzaż posiada zasadniczo inny cliarakter. Nato­
miast, w pobliżu wioski Vinci, miejsca nrodzenia 
Leonarda, możemy, na drodze prowadzącej ku 
San Baronto, odnaleźć widok, który do tego sto­
pnia ])rzyponiina rozlegle doliny i góry obrazów 
Leonarda, że, wszelkie wątpliwości co do poclio- 
dzenia tego pejzażu muszą zaniknąć. AVidolt 
z Monte Albano w stronę l£nipoli i San Miniato 
na żyzną, w tym miejscu, dolinę Arna i na góry 
otaczające, jest zupełnie inny, niż widolt na tąż 
dolinę w pobliżu Florencji. Tam, opary, podno­
szące się z doliny zacierają ostre kontury, pejzaż 
zlewa się w malowniczą całość, l^rzestrzeń po­
wietrza zabarwia się na błękitno, zarysy gór, 
widziane ])oprzez opary nabierają form fanta- 
stycznycli. Jedyna zmiana, jaką wprowadził Leonar­
do, polega na tym, że znacznie powiększył góry 
dalekiego ])lanu. W tym, może, i tylko w tym, 
mógł się ujawnić wpływ pejzażu łombardzkiego 
L widokiem na łańcudi Alp. W każdym razie, 
stwierdzenie tego faktu może być ciekawym przy­
czynkiem do teorii o decydującym znaczeniu 
pierwszyclt wrażeń dziecimiydi na formację oso- 
ł)owości.
AV 1505 r., kiedy ])owstala Mona Liza, portret 
renesansowy stopniowo tylko i powoli wyzwalał 
się z schematu wieku po])rzedniego. Dopiero 
w latadi 1510 — 1520 ])owstaje cały szereg por­
tretów, w Ittórydi przejrzysta i zrównoważona 
ai"diitektonika lXenesansn znajduje pełny wyraz. 
W])ływ portretu Mony Idzy ujawnia się z po­
czątku w licznydl naśładownictwadi kompozycyj­
nych. Nie tylko szkoła łombardzka, całkowicie 
liędąca ])od wpływem l,eonarda, ale nawet lVafaeł, 
w portrecie Maddałeny ł)oni [15(16, k'lorencja, 
l^itti] zaczyna szereg swycłi ])ortretów renesanso- 
wycli właśnie od dostosowania sdiematu Leonarda 
do bardziej rzeczowo traktowanego portretu.
Jednakże, tak Rafael, jak też i inni malarze 
XVI w. uwalniają się od zbyt niewolniczego za- 
])ożyczania motywów, żel)y samoistnie rozwijać 
zasadniczą ideę Ijconarda. l^owstaje szereg portre­
tów, w którydr swoista tej epoce dążność ku ar- 
diitektonice udziela się w pierwszej linii postaci. 
1’ło ])ejzażowe odpada, albo też odgrywa znacznie 
mniejszą rolę, l^lecy, pierś, ramiona i ręce ukła­
dają się w taki sposól), żeby tworzyć optycznie 
wystarczający postument dla głowy; wycięcie ra­
my jest ściśle dostosowane już nie do twarzy, 
jal< to było dawniej, ale do postaci, która od­
najduje w nim swobodę rnclm dostateczną ])rze- 
strzeń dla wyjawienia pełni swej egzystencji. Po- 
wstają takie portrety, jak ,,Kardynał Alidosi” 
[ca 1511, Madryt], ,,Juliusz 11” [1511 — 12, Flo­
rencja, Pitti] i ,,Portret młodzieńca” [ca. 1516, 
Muzeum ks. Czartoryskidi w Krakowie] lVafaela; 
,[Piękna ID.ymianka” Sebastiano del Plombo 
[1512 — 15, Berlin]; ,,Ij’liomme au gant” [ca. 1518
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Savoldo „Gaston de Loix”

— 20, Paryż] i ,,Tommaso Mosti” [ca. 1515, 
Florencja, Pitti] 'Pycjana.
,,Pięltiia Rzymianka” Sel)astiano del Plombo po­
wstała niedługo ])o ])rzeniesieniu się tego wene- 
cjanina do Rzynm. Jest to może najszczęśliwszy 
moment w jego twórczości : kolorystyczne zalety 
malarstwa weneckiego jeszcze dominują nad su­
gestią formy rzymskiej, która, z biegiem czasu, 
coraz to bardziej miała zaabsorbować sztukę tego 
malarza. Jednakże, tvplyw sztuki rzymskiej już 
się daje wyczuć w kompozycji Itardziej plastycz­
nej, niż to było w zwyczaju w Wenecji 5 dosyć 
})rzyjrzeć się tak mądrze przemyślanej, a jedno­
cześnie przejrzystej i naturalnej konstrukcji tego 
portretu. U dołu — szeroka podstawa ramion i rąk ; 
na niej, w skróceniu, pod kątem prostym do dol­
nego fragmentu, wznoszą się plecy i pierś; na 
długiej i giętkiej szyi waży się głowa, zwrócona 
0 3/4 na lewo, łagodząc niejako ostre ])rze- 
ciwstawienie brył ])rzestrzemiycłi skomplikowanej 
arcliitektury ])ostaci. Żeby jeszcze bardziej uwy­
datnić bogactwo waloi"ów przestrzemiydi, umieścił 
Sebastiano swoją ])ostać na jednolitym ciemnym 
tle ściany. Z lewej strony, przez wycięcie dosyć 
dużego okna, widnieje skrawelt pejzażu i duży 
kawał nieba. Szczegół ten, umotywowany przez 
kompozycję kolorystyczną, jest potrzel)ny także jako 

rezonans dla walorów przestrzennydi pierwszego 
planu ; łatwo ])rzekonać się 0 tym, zasłaniając 
okno i ])rzedlużając w wyobraźni ścianę aż do 
prawego brzegu obrazu.
Nieco inaczej ])rzedstawia się kompozycja rdzen­
nie weneckiego portretu tegoż okresu. ,,lj’honune 
au gant” 'lycjana prawie całkowicie rezygnuje 
ze stereometrycznego ])rzeciwstawienia brył prze­
strzennych, a przeciwnie, szerzy się po powierzdmi 
płótna, jakby lubując się w tym, żeby olpawić 
się ])rzed widzem w samej tylko płaszczyźnie. 
A jednak, rzadko który portret posiada tyle 
odczucia egzystencji materialnej, taką Imnsysten- 
cję, wagę i napełnienie. Już w tym, stosunkowo 
wczesnym, okresie twórczości posiadał Tycjan se­
kret walorów kolorystycznydi, które mu wystar­
czały, by bez pomocy stereometrycznydi kombi- 
nacyj, oddawać realną egzystencję przedmiotów, 
wydol)ywać idi ciężar i objętość. Postać wyrasta przed 
widzem jako całość, która swobodnie i triumfal­
nie panuje w przeznaczonym dla niej wycięciu 
obrazu. Uwaga widza skupia się na trzech, ryt­
micznie zrównoważonych akcentadi: twarzy i rę­
kach. Ijcwa ręka, w rękawiczce i trzymająca 
drugą rękawiczkę, jest w tym obrazie punktem, 
który kolorystycznie i malowniczo jest najbardziej 
uwydatniony. Tematycznie, sam w sobie, mało
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ma do ])owiedzenia ; dopiero w j)olqczeiiiii z dwo­
ma drugimi akcentami, jn-awą ręką i twarzą, 
stanowi pierwszorzędny czynnik kompozycyjny 
a zarazem psychologiczny.

11.
^^’ jakim stosunku do tydi formalnycli zagadnień 
stoi treść psydiologiczna portretu renesansowego ? 
Jal\ już widzieliśmy, w okresie 1510 - - 1520 ])o- 
wstaje nowa forma portretu, która po raz jtierw- 
szy zezwala na całkowite, swol)odne sj)ontaniczne 
"wyjawienie osobistości jiortretowanej. '\’\’nikliwa 
indywidmilna diarakterystyka XV w., która się 
ograniczała tylko do twarzy [a ściśle mówiąc do 
r y sów twarzy] ustęj)uje innetmi postulato­
wi: osol)istość musi ol)jawiać się od razu. 
1’odczas gdy treść ])sycliologiczna ])ortretu Quat. 
trocenta nnisi być niejako sto])nlowo odcyfro- 
wana, — a już sama ilość, a nieraz i wewnętrzna 
sprzeczność wiernie oddanydi szczegółów utrudnia 
tę czynność, — j)ortret jtoczątku XVł w. ])rzema- 
wia do widza z niezadtwiamj pewnością siel)ie, — 
taki jestem! W związku z ogólnym nastawieniem 
epoki, treść psydiologiczna krystalizuje się wedle 
tydi samydi zasad, co i forma. Gzlowdek pełni 
Odrodzenia szuka liarmonii między formą a tre­
ścią, między życiem a sztuką, między duszą a cia­

łem. Wszystko, co w ciągu lat już wycisnęło 
jiiętno na diarakterze i na twai-zy, wszystko, co 
jako pi-zyszłość jest niepewne i wzbudzające troski, 
zostaje przytłumione wobec triinnfalnego ,,dziś”. 
łb)i'ti'et malowany stanowi ti-wały pomnil; osołii- 
stości tylko w tym wyjiadku, kiedy sztuka mala­
rza ])oti'afi dostosować się do wewnętrznydi in- 
tencyj portretowanego. Otóż jiortrety dziesięciole­
cia 151() — 1520 mają tę wspólną ceclię, że jirzed- 
stawiają ludzi, dla którydi egzystencja nie liyla 
ani ])okutą, ani jirzypadkiem, ani jiroblematem. 
Z dimią, ufnością we własne siły, z wiarą w łiar- 
monijną celowość świata i życia życzliwie s])o- 
glądają oni zti swydi porti-etów. Wszyscy są 
])rzepojeni zasadami ,,(lortegiano” fir. Castiglione, 
świeckiego l)i'ewiarza ludzi dolirze in"odzonycli. 
Mają manieiy wytworne i swoliodne; ramki oliy- 
czajowe i towarzyskie nie są dla nicłi ])i'zynni- 
sem, tylko pożądaną foi-mą, w której indywidu­
alność, nic nie ti-acąc na swobodzie, może wypo­
wiedzieć się w najl)ai'dziej łiarmonijny sjiosóli.
lkzecz jasna, że takie nastawienie z $>;6ry ograni­
czało krąg ludzi, nadającydi się do ])ortretów. 
To też widzimy, że jirawie wszystkie ])ortrety 
tego krótł<iego okresu przedstawiają mężczyzn mlo- 
dycli i pięknycli, liił) też w sile wieku, zaw­
sze starannie i wytwornie [luli też fantazyjnie]
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ubranych; kobiet pięknych, i ])elnych wdzię- 
kn. Natury problematyczne, ludzie wykolejeni, 
znękani przez życie starcy nie nadawali się 
jako temat dla sztuki portretowej tego okresu. 
Zrozumiemy, dlaczego IVafael w portretach kar­
dynała Alidosi lui) ln\ Castiglione, lui) nareszcie 
w portrecie młodzieńca z Muzeum Czartoryskicłi 
dał thezrównaną i wyczei-pującą cliarakterystykę 
tycli osoł)istości. Natomiast jegoż portret Jnljusza Ił 
[bdorencja, Uffizi], przy wszystkicli zaletacli, nie 
speliha naszydi oczekiwań; to co wiemy o oso- 
l)istości tego papieża nie zgadza się ze spokojną, 
pełną wewnętrznej dystynkcji zadumą starego do­
stojnika Kościoła, jakim go przedstawił Kafael. 
To samo tyczy się ])ortretu ł.eona X /. kardy­
nałami Giulio de’Medici i ł.odovico deTVossi 
]1517 — 19], w którym obiektywne wyobrażenie za­
trzymuje się na progu psydiologicznie skompliko­
wanej sytuacji, nie próbując nawet jej zgłęł)ić. 
Okres tego idealnie zrównoważonego portretu re­
nesansowego trwał niezmiernie krótko, tylko około 
10-ciu lat. Od r. 1520 zaznacza się wyraźny 
zwrot ku itmym konipleksom psydiologicznym, — 
i zol)aczyniy zaraz, że idzie on w parze z -nowy­
mi zagadnieihami formalnymi. Jednakże, zanim 
])rzejść do jńdi, ))rzewidujemy pytanie, na które 
winniśmy dać od])owiedź. l^ostawiliśmy na ])ierw- 
szym miejscu tej serii portretów słynną, ,,tajem­

niczą” Monę Lizę, która wprawdzie powstała 
nieco wcześniej [1505], niemniej jednak stanowi 
pierwowzór dla portretów tego okresu. Otóż nie 
ma chyba na świecie innego portretu, który 
wzł)udzałł)y takie zainteresowanie swoją zagadkową 
treścią psychologiczną. Ileż wylano atramentu 
po to, żeby odgadnąć ,,co znaczy” tajem­
niczy uśmiech Mony Idzy! Zamiast zastanawiać 
się nad zgłębieniem psychologii kobiety, o której 
nic nie wiemy, zwróćmy się raczej do malarza 
i do jego twórczości. Nie zapominajmy, że I^eo- 
nardo, w chwili gdy pracował nad tym portre­
tem, liczył 50 z górą lat, czyli że przeżył już 
pól stulecia w epoce Quattrocenta, że był tylko 
0 8 lat młodszy od lłotticell’ego i o 5 lat star­
szy [sic!] od Fihppina Lippi. Nie należał zatem 
do generacji, która w okresie 1510 — 1520 była 
u szczytu życia. Toteż w portrecie Mony Lizy 
odnajdujemy, pomimo to, że właśińe tu został po 
raz pierwszy znaleziony sdiemat portretu rene­
sansowego, jeszcze dużo śladów psydiologii ])or- 
tretu Quattrocenta. Treść psychologiczna jest tu 
trudna do ucliwycenia i do określenia, dlatego, 
że jest w niej z jednej strony za dużo rozmai- 
tycłi i roz1)ieżnycli pierwiastków, z drugiej, że 
nie ma ani jednej wyraźnie domimijącej cecliy clia- 
rakteru. l^od tym względem Ijeonardo, ińestru- 
dzony ł)adacz natury, nie chce i ińe może sobie 
pozwolić na arbitralną eliminację poszczególnycłi 
składników, które w swej sumie tworzą całość 
charakteru. Zaiste fenomenalne uzdolnienie do 
obiektywnej i naukowej obserwacji przyrody i ży­
cia, jakie posiadał Leonardo, utrudniało mu na­
wet czasami przetwarzania swycli wrażeń na dzie­
lą sztuki. W swym traktacie opisuje on szcze­
gółowo niektóre zjawiska świetlne, żeby dojść 
do wniosku, że malarz musi je ignorować, bo 
uwzględnienie icli w obrazie ,,zaszkodzi jasności 
formy”. Toteż portret Mony Ijizy jest kompro­
misem między sumiennością badacza, dla któ­
rego najmniejszy szczegół ma znaczenie i sens, 
a intencją artysty renesansowego, który świado­
mie dąży do uwydatnienia rysów głównych kosz­
tem szczegółów drugorzędnych. W chwili powsta­
nia portretu Mony Idzy renesansowa równowaga 
pomiędzy formą a treścią jeszcze nie została osią­
gnięta, autor zaś portretu indywidualnie i cłiwi- 
lowo zbyt głęboko tkwił w mentalności przyrodo- 
znawczej, by się od niej uniezależnić.
Jak już stwierdziliśmy, formalnie i psycliologicz- 
nie zrównoważony portret okresu 1510 — 1520 nie 
był i nie mógł l)yć formułą, która się nadawała 
do przedstawiania wszystkicli odmian cłiarakteru. 
Nie mogła też w zupełności dogodzić tym mala­
rzom, którzy, zgodnie z własnym temperamentem 
nie znajdywali w rzeczywistości ekwiwalentu dla 
swycli intencyj artystycznycłi. Już w tym okre­
sie, a zwłaszcza na 1’ółnocy Włocli napotykamy 
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portrety, które formalnie podporządkowują się 
schematowi renesansowemu, psychologicznie jed- 
nalt nie reprezentują harmonijnej równowagi mię­
dzy zjawą zewnętrzną i stanem wewnętrznym. 
1'akimi musialy być np. portrety Giorgiona. Nie­
stety, znamy te ])ortrety tylko pośrednio, prawie 
wszystkie oryginały zaginęły. Uwa portrety, jakie 
możemy uznać za dzieła mistrza z Castelfranco, 
])ortret młodzieńca w Berlinie i tzw. ,,Laura" 
w Wiedniu należą jeszcze formalnie do epoki 
przejściowej [ca. 1500 — 1507]^ natomiast liczne 
portrety późniejszego okresu [ca. 1507 — 1511] zna­
my tylko z kopij, naśladownictw i opisów. Ze­
stawiając je, dodiodzimy do wniosku, że Gior­
gione lubował się w portretacli ,,romantycznych”. 
^Viemy, że malował cały szereg ,,ritratti armati”, 
tj. ])ortretów w pancerzach, stroju, który wów­
czas miał już tylko znaczenie dekoracyjne, że lu­
bił trawestować portrety w sensie mitologicznym 
lulj Ińbhjnym [np. własny portret w postaci Da­
wida]. Donmiemany portret Antonio Broccardo 
jest jednym z. najlepszych i najbardziej zbliżonyclt 
do oryginalnycl] portretów Giorgiona, aczkolwiel^ 
nie możemy go uważać, jak to często czynią, za 
własnoręczne dzieło mistrza. W tym wypadku 
malarz zrezygnował nawet z romantycznego stro­
ju ; sam gest i wyraz twarzy, a zwłaszcza spoj­
rzenie nieco przymglone i unikające widza wy­
starczają, aby nadać osobistości zasadniczo iimą 
treść psycliologiczną.
Nuta romantyzmu, która tak wyraźnie rozbrzmie­
wa w portretacli Giorgiona znalazła szeroki od­
dźwięk we współczesnym malarstwie weneckim. 
Giovani Cariani, jeden z naśladowców Giorgiona, 
])0trafił w swym portrecie niewiadomego męż­
czyzny [Ottawa, Muzeum] oddać ten nastrój ro­
mantyczny. Tym razem sama postać, jej układ 
i wyraz twarzy mało przyczyniają się do tego 
nastroju. Kompozycja w niczym nie odbiega od 
schematu ogólnie przyjętego, a pewna nieocio- 
sana bryłowatość postaci i skrzepłość twarzy na­
leżą do ujemnycli stron tego bynajmniej nie 
pierwszorzędnego artysty.. Dopiero w pejzażu, 
traktowanym szeroko i swobodnie, ujawnia się 
tendencja autora: fantastyczny zamek, stojący na 
wysokiej skale na tle ciemnego nielia z białymi 
climnrami, drżące listowie cienkicli drzewek, 
świetlna smuga na lioryzoncie, wszystko to nadaje 
całości, a zarazem, pośrednio, i postaci mężczyzny, 
urolv tajemniczy i niespokojny. To samo da się 
])owiedzieć o domniemanym portrecie Weroniki 
Gambara, pędzla Bartolommeo Veneto, gdzie mo­
mentem decydującym jest fantastyczny widol< na 
mury miasta [Brescia ?] i na niel)0 nad nim. 
Nareszcie, w Ferrarze, gdzie dwór Estów pozosta­
wał pod urokiem ,,Orlando Innamorato” Bojarda, 
a następnie ? ,,Orlando Furioso” Ariosta i gdzie 
nastroje romantyczne były niejako tradycyjną

1^011tomio l^ortret

i oliowiązkową atmosferą życia, Dosso Dossi 
w licznycli obrazach, freskach, iłustracjadi i ])or- 
tretadi łatwo potrafił dostosować do nidi formułę 
renesansową.
Jednakże wszystkie te ,,portrety romantyczne” nie 
wnoszą żadnej zmiany do znalezionego i ogólnie 
uznanego schematu kompozycji. Wprowadzenie 
momentu romantycznego zazwyczaj ogranicza się 
do stroju, pejzażu, czasami do gestu, S])ojrzenia 
lub wyrazu twarzy. Dopiero zaczynając od 1520 r. 
następuje formalna ewolucja partretu. Oto, 
w Wenecji pojawia się nagle — i to na krótki 
czas tylko, portret o formie rozszerzonej. Postać 
jest wprost zmuszoną do gestykulacji i wypełnia 
wycięcie obrazu ruchem przestrzenno-diagonalnym. 
Dwaj malarze, Savoldu i fjorenzo IjOtto celowali 
w tym nowym rodzaju. Savoldo, pod wielu wzglę­
dami spóźniony spadkobierca tradycji Giorgiona, 
a zarazem po])rzednilv malarstwa XVII w., przed­
stawił w sposól) niezwykły rycerza w zbroi 
[tzw. ,,Gaston de Foix”, Paryż], odl)ijającego 
się w dwócli zwierciadłach, przy czym nawet leżąca 
z przodu prawa ręka rycerza odbija się w pancerzu. 
Jest to reminiscencja zaginionego obrazu Giorgio­
na, w którym postać była przedstawiona za po­
mocą odbić z różnydl stron jednocześnie. Nato­
miast, oryginalność pomysłu polega na zużytko­
waniu poziomego formatu dla portretu. Odpo-
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wiada to pewnej tendencji wewnętrznej: postać 
ludzka wymagała coraz to szerszego wycięcia ramy. 
W Wenecji możemy znaleźć j)ierwsze kroki kn

Duca di NorfolkTycjan

tej nowej formie; wystarczy ii]). porównać format 
])ortretów lAafaela z formatein ,,1tomme an gant” 
Tycjana. Teraz [1520 — 1550], ])ostać Indzka od- 
eznwa j)0trzebę ,,roz])anoszenia się” w granicach 
])ortretii; rozwalony ,,(raston de lh)ix” na płótnie 
Savolda pochyla głowę naprzód, a lewą rękę wy­
ciąga w giął ) ołnarzu. Stojące w gtęł)i Instro pow- 
tai-za ten gest i jeszcze wzmacnia przez to jego 
fmikcję przestrze nną.
Dorenzo Ibotto, artysta o tem])eramencie niezrówno­
ważonym i wrażliwym, celował w tym gatimkn 
])ortretów. Torti'Ct łh-ancesco Odomi [w Hamp­
ton (ionrt], ])ortret t. zw. ,,1.id^recji” [ljondyn, 
National (iallery] i nareszcie niedawno nabyty d<j 
Akademii w Wenecji jiortret czarno ubranego 
mlodzieiica, siedzącego Jirzy stole godnie rejire- 
zeirtnją ten nowy typ ])ortretn renesansowego. 
5V pierwszych dwócli mamy gest, zbliżony do ge­
stu na ])ortrecie Savolda, tylko że jest on skie­
rowany naprzód, kn widzowi. AV weneckim portre­
cie młodzieńca tę samą funkcję S])ehiiają akcesoria : 
stól, clmsta, tluża księga, postawiona ])od kątem 
skrzynia. Wszystkie te ])rzedmioty, umieszczone 
prawie w samym środku obrazu, nadają urn niez­
będny akcent dynamiczny, wynnigany j)rzez zbyt 
ł)ierny, ])oziomy format. Natomiast sam młodzieniec 
w czarnym sti'oju zachowuje się dyskretnie. Jego 
twai'z, o i"ysach niesymetrycznycłi, o s])okoinym, ine- 
lancłiohjnym wejrzeniu, ma zgolą inną treść 
psychologiczną, niż dumna świadomość swej zhar­
monizowanej ze światem egzystencji, jaka ])rze- 
mawia z portretów poprzedniego dziesięciolecia. 
Historycy kultury włoskiej często ])odkreślali fakt, 
że ok. 1'. 1550 nastę])uje w mentalności I'enesan- 
sowej wyraźny jirzełom, związany między innymi 
z datą słynnego ,,Sacco di IVonia”, kiedy wojska 
Karola V zdol)yły i zrabowały ł^zym [1527'J. Nie 
jirzywiązując aż. tal< wielkiego znaczenia do tego wy­
darzenia, możemy jednaiv stwierdzić, że istotnie, 
około tej daty mentalność renesansowa wchodzi 
w okres dekadencji. Idealna równowaga między 
osoł)istością i otoczeniem zanika. Wytrącona z niej 
indywidualność może zyskuje [diwilowo] na swo­
bodzie Jiielm, ale za to zatraca mocne oparcie 
w świecie, jakie miala j)rzedtem. Odczuwając to, 
traci jiewność siel)ie; niepokój i głęboka troska 
ogarniają pogodne, jak dotąd, ołilicze, AYejrzenie 
staje się głębokim i ciężkim. ł^ortrety Savolda 
i l.otto o])owiadają krok po kroku łiistorię tra­
cącej wiarę w siebie duszy.
Oiekawe, że '1'ycjan ani razu nie zedicial użyć 
tej, odkrytej w Wenecji, poziomej formy j)or- 
tretu. Co ])rawda i on coraz to I)ardziej roz­
szerza w'ycięcie ])ortretu, tiodiodząc ilo ])roporcji 
zbliżonej do kwadratu, nj). yv portrecie Francesco 
Maria della Rovere [1556— 5B, Florencja, UfliziJ 
i nawet nadaje ]K)staci silny gest ręki, skierowa­
ny naj)rzód, na widza. I u niego też zmienia się
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treść psychologiczna portretu. Widzimy na jego 
portretach tej epoki ludzi o wyrazach energicznycłi 
i wojowniczych, świadczącydi o trudnych, lecz 
zwycięsko przebytycli walkacli i o czujnej odpor­
ności wobec zmiennycli losów.
Portrety tego okresu [1520 — 30] nie w samej tyl­
ko Wenecji dostarczają bogatego materiału dla 
studiów psychologicznych. Nie zapominajmy, że 
właśnie w tych łatacli, jak też w następnym 
dziesięcioleciu, 1550 — 1540, powstały najcelniejsze 
dzieła Parmeggianina, Franciabigio, Pontormo 
i innych. Można zauważyć, że na ogół, w porów­
naniu do portretów weneckich, a zwłaszcza tycja- 
nowskich, są to portrety nie czynne, lecz bierne. 
Ludzie z tych portretów są zagłębieni sami w sobie: 
młode twarze przesiąknięte przeczuciem melan­
cholii, starsi noszą ślady przeżytycłi troslc i utra­
conych złudzeń. Pod względem formalnym por­
trety te mają jedną znamienną ceclię: postać to przy­
suwa się zupełnie blisko do widza [Franciabigio, 
1522, Berlin], to znowu na bok, tak, że środek obrazu

i postaci nie stanowią jedności. Postać, która już 
znalazła swoje miejsce w portrecie renesansowym, 
znowu zaczyna je tracić. Czasami efekt kolorys­
tyczny jest całkowicie przesunięty z twarzy na 
ubiór, jak to np. ma miejsce w portrecie Pon­
tormo [Lucca, Galeria], gdzie barwna plama 
amarantowo-różowego płaszcza jest świadomie wy­
korzystana jako silne przeciwstawienie do wątłego 
i niepewnego siebie oblicza młodzieńca. W Wene­
cji, w której mentalność renesansowa przetrwała 
względnie długo, powstaje w łatacli 1530 — 40 
szereg portretów, w którycli za postacią pojawia 
się półokrągła nisza, służąca jakby schronienie 
postaci i odgraniczająca ją od zbyt szerokiego 
przestworu.

III.
Możemy na tym zakończyć chronologiczne zesta­
wienie rozmaitydi okresów portretu renesanso­
wego. Epoka 1540—1550 i późniejsze czasy for­
malnie i psydiologicznie należą już do innego
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świata, okresu „hispanizacji” życia włoskiego. 
Możemy tylko zaznaczyć, że w tym czasie, — 
może częściowo, skutkiem rozpowszechnienia stro­
jów hiszpańskich, — portret przybiera charakter 
bardziej poważny, bardziej oficjalny; postać przed­
stawia się zazwyczaj do kolan, coraz to częściej 
pojawiają się portrety całej postaci. Wykwintne 
i bogate stroje absorbują uwagę malarza. W por- 
tretacli Bronzina akcent został przeniesiony na 
dworską reprezentację. Wyraz staje się zimny 
i niedostępny; postawa wyraża przede wszystkim 
rangę towarzyską, a twarz nie zdradza lecz ukrywa 
myśli i uczucia. Ścisły, cyzelujący rysunek i zimna 
skala barwna [zapożyczona u Holbeina] dopełniają 
wrażenie odporności względem świata i dumnego 
zamknięcia się w sobie. 0 wielu z osobistości 
znanycli z tycli portretów wiemy, że życie icli było 
targane namiętnościami i że w ambitnym dążeniu 
do celu nie zatrzymywały się one przed niczym. 
Widząc icli portrety musimy podziwiać, do ja­
kiego stopnia potrafiły one ukrywać pod maską 
konwenansu istotę swego charakteru.
Z ogromnej ilości portretów tego okresu zatrzy­
mamy się, na zakończenie, na trzecli dzielacli 
Tycjana, i to dlatego, że w nicli znajdziemy psy­
chologiczną reakcję mistrza pokolenia renesanso­
wego na nowe obyczaje i na nową mentalność.

IDożyl on czasów zgolą odmiennych i wew­
nętrznie mu obcycli; patrzył na nie okiem kry­
tycznym, a w swych portretach nie przychylił się 
do obowiązkowego konwencjonalizmu. Możemy 
zauważyć, że odtąd z większą ochotą i z większym 
powodzeniem maluje on ludzi starszycli, a nie 
pięknycli młodzieńców. Psychologia generacji, 
uwiecznionej na portretacli Bronzina była mu 
obcą i wrogą. Mamy jednakże, i tu jeden zna­
mienny wyjątek, — portret tzw. ,,Anglika” 
[1540—4'2, Florencja, Pitti]. W schemacie portre­
tu, który już uwzględnia modę tycli lat, Tycjan 
pozostaje na ogól wierny samemu sobie, — posta­
wa ,,Anglika” niewiele się różni od układu 
,,Homme au gant”. Nie poszedł też Tycjan za 
modnym wówczas wyważeniem postaci z osi por­
tretu: „Anglik” zadtowuje swoje miejsce cen­
tralne, może, jednak z mniejszą ostentacją niż 
dawniej. A jednak, treść psychologiczna portretu 
jest już inna. Nie ubiór, nie układ, nie akceso­
ria są tego przyczyną, tylko oczy ,,Anglika”, 
jasne, przejrzyste, nieco błędne, patrzące nil)y 
wprost na widza, ale jakby omijające go; oczy, 
zapatrzone wewnątrz. Jest to, jak już zaznaczy­
liśmy, jedyny wypadek w całej twórczości Tycjana; 
może jedyny raz w życiu nie reagował negatywnie 
na organicznie mu obcą psychologię, a stal się
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Tycjan : I’ortret ])apieża Pawła 111 z Aleksandrem i Oktawianein larnese

jej zdumiewającym iuterpretalorem. To też ze 
wszystkich portretów włoskich tego okresu pozostaje 
on dla nas najcenniejszą rewelacją psycliologiczną. 
Inaczej reaguje Tycjan, gdy, w tym czasie, 
a liczył wówczas 60 z górą lat, nadażyła mu się 
sposobność do malowania człowieka swego włas­
nego pokolenia. Tu wszystko nagle zamienia się 
w dramat. Pośród ogromnej masy porti’etów 
,,hiernycli” owego okresu, dzieła Tycjana są, może, 
jedynymi portretami ,,czynnymi”. Malując stera­
nego życiem starca, Tycjan opowiada całą jego 
Ilistorię, dramatyzuje ją. Taki jest portret pa­
pieża Pawła III [1534], który, pod pędzlem Ty­
cjana ożywa z siłą zaiste nieposkromioną. Wszyst­
kie namiętności ludzkie, wysokie i niskie, wybu­
chają jal< płomień pod popiołem starczej zgrzy­
białości. Jeden szczegół, długie, kurczące się 
na sakiewce, palce diarakteryzuje portretowanego 
doskonalej, niżby to zroł)iły wszelkie opisy. lali 
postać z dramatu Szekspira, majestatyczna, a jed­
nocześnie targana przez rządze ludzkie, wznosi się 
posępna figura papieża na tym portrecie.
Nieco później, w 1545 r., miał Tycjan sposobność

jeszcze raz przedstawić tegoż papierza. Tym ra­
zem była to grupa papieża z bratankami, Alessan­
dro i Ottaviano Farnese. Temat nie był nowy; już 
widzieliśmy, jalc o ćwierć wieku wcześniej, Rafael 
rozwiązał podobne zadanie. Wystarczy porównać 
obydwa dzieła, żel)y zrozumieć, jak dalece się 
zmieniła formalna i psycliologiczną treść portetu. 
Obiektywne przedstawienie urzędowej audiencji 
zamienia Tycjan w akcję o największym napięciu 
psycliologicznym. Widz nie potrzebuje znać zawi- 
lycli stosunków rodzinnycli Farnesów, żeliy od­
czuć całą dramatyczność sytuacji. Portret ten, 
który pozostanie wyjątkowym jak na owe czasy 
przykładem bezwzględnie prawdomównej charak­
terystyki psychologicznej wywołał prawdziwą sen­
sację i, prawdopodobnie, krytykę. Możliwe, że 
właśnie ta krytyka była przyczyną, iż Tycjan 
nie wykończył tego portretu; pozostawił go w sta­
nie częściowo naszkicowanym, jednakże dostatecz­
nie posuniętym, żeliy doliitnie wypowiedzeć swo­
je intencje. Prawdziwy oddźwięk znalazł ten 
portret znacznie później, — w najcełniejszydi dzie- 
łacli Velazqueza i Rembrandta. JAN ŻARNOWSKI
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SZTUKA TRACKA
w

P O L S C E
Fotografie do tego artykułu wykonał Cz. Olszewski

Zorganizowana w Instytucie Propagandy Sztuki 
w Warszawie wystawa „ Sztuki Tkackiej w Polsce” 
jest pierwszym pokazem retrospektywnym tej ga­
łęzi polskiego przemysłu artystycznego. Będąc 
pierwszą próbą w tej dziedzinie, wystawa ta jest 
i mało korzystna i dość szczupła — cłiociaż bowiem 
zapełniono nią wszystkie sale IPSu, nie wyczer­
pano przecież wszystkidi zasobów dawnego i współ­
czesnego polskiego tkactwa. Trudno jednali winić 
o to organizatorów. Wśród wielu przyczyn takiego 
stanu rzeczy, najuważniejsza jest ta, że badania 
historii polskiej sztuki tkackiej, oraz inwentary­
zacja jej zabytków, nie osiągnęły jeszcze zasięgu 
wyczerpującego zagadnienie. Trudności na tej 
drodze są znaczne. Dość wspomnieć, dla przykła­
du, jeden tylko dział — gobełinnictwo, którego 
badanie, jak stwierdza Pagaczewski w pracy swej

pt. ,,Gobeliny Polskie” [Kraków, 1929], wyma­
ga uprzedniego opracowania mniej wybitnych, 
prowdncjonalnydi warsztatów zagranicznych, z nimi 
bowiem gobełinnictwo polskie mogło mieć związ­
ki silniejsze, niż z Avarsztatami pierwszego rzędu. 
Na stan naszych badań w tej dziedzinie wpływa 
zatem stan badań zagranicznydi. Te zaś, jak 
dotąd, zajmując się manufakturami pierwszej klasy, 
ińe dotarły jeszcze do onycli drobnych warsztatów. 
Ponadto, ponieważ wiele dawnydi dzieł polskiej 
sztuki tkackiej, zarówno z działów gobelinu, jak 
i przede wszystkim może kobierców, znajduje się 
w zbiorach zagranicznydi, przeto ,,geografia” 
tydi badaii wykracza swym zasięgiem daleko po­
za l^olskę, która kryć może również wiele jeszcze 
nieznanydi dotąd zabytków. Ta pobieżna wzmian­
ka o trudnościadi, na jakie napotyka Iństoria

1

Korffów i Ićoniarów. KowieńszczyznaGobelin ślubny z królewną Wandą, zamkiem Wawelskim oraz lierbami
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sztuki w dziedzinie polskiego tkactwa niecli wy­
starczy za źródło uznania dla organizatorów 
wystawy, którzy przyczynili się niewątpliwie do 
postępu tycli badań.
Wystawa obejmuje dwa zasadnicze działy według 
porządku clironologicznego: dział zabytkowy, w któ­
rym najstarsze eksponaty sięgają połowy w. XVII, 
oraz dział nowoczesny, którego datą początkową 
jest rok 1901. Osobny dział, zatytułowany ,,Sztuka 
Tkacka na wsi”, obejmuje ,,dywany” grodzieńskie 
i ,,perebory” poleskie.
Dział zabytkowy zawiera cztery podgrupy według 
podziału rzeczowego : kobierce, gobeliny, pasy 
polskie i kilimy dworskie. W grupie kobierców 
reprezentowane są wyroby obu ośrodków kobier- 
nictwa polskiego — ośrodka na kresacłi południo- 
wo-wscliodnicli z manufakturą Koniecpolskicli, 
potem Potockich, w Brodach, oraz ośrodka pół­
nocno-wschodniego, te ostatnie jednak niekom­
pletnie. Wystawiono bowiem Itilka kobierców 
z manufaktury Ogińskich, natomiast brak wyro- 
l)ów manufaktur radziwiłłowskich. Za to manu­
faktura tyzenliauzowska w Grodnie, reprezento­
wana jest okazalej, dioć nielicznie. Prawdziwą 
perłą wystawy jest jeden z dwu kobierców 
tej manufaktury, wielki rozmiarami, a przy tym 
niepospolicie piękny kobierzec strzyżony z roku 
1775, opatrzony lierbem Ciołek i cyfrą Tyzen- 
liauza. Zabytek ten, o motywacłi całkowicie zacho­
dnich, nie należy jednali do głównej linii rozwo­
jowej kobiernictwa polskiego, które wyszedłszy od 
wzorów wschodnicli — perskich, tureckich, or­
miańskich, osiągnęło przez samodzielny rozwój 
cliarakter swoiście polski. ,,Polskie kobierce — jalt 
mówi Mańkowski” w artykule na łamach kwiet­
niowego numeru ,,Arkad” — stanowią typy orna­
mentalne same dla siebie i zasługują na nazwę 
istotnie polskich. Zacłiodni sposób pojmowania 
form łączy się w nicłi ze wschodnim, a całość 
składa się na zespół zupełnie odrębny i oryginal­
ny”. Tę tradycję, dawniejszą, reprezentują wspom­
niane już kobierce z manufaktury w Brodacli 
i z manufaktury Ogińskicli. Do niej też należą

Kobierzec strzyżony o motywach kwiatowych z herbami 
i monogramami Antoniego Tyzenhanza. Manufaktura tyzen- 

hauzowska. Grodno 1775 r.
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niektóre kobierce, określone w katalogu wystawy, 
jako pocliodzące z manufaktur nieznanycli. Znacz­
ny icli procent w stosunku do ilości wszystkicli 
wystawionycli kobierców wskazuje na to, jak 
wiele jeszcze w Iństorii polskiego kobiernictwa 
pozostaje do zrobienia.
Gobeliny polskie mają niewątpliwie większe związ­
ki ze sztuką obcą i charakter mniej indywidualny. 
W tym dziale reprezentowane są manufaktury: 
Olizarów, Romerów w Bierdziatce, Ogińskicli w Slo- 
nimiu, oraz warsztat F. Glaize’a w Warszawie — 
ten ostatni znakomitymi ornatami z Katedry 
w Plocku, oraz pokrewnym z nimi ,,obrazem go­
belinowym” i postacią ukrzyżowanego Clirystusa. 
I tu znaczny jest procent manufaktur nieznanycli, 
z gobelinem Korycińskiego na czele, najstarszym 
na wystawie [1553—58], a odznaczającym się za­
równo wysoką swą jakością artystyczną jak też 
doskonałością teclinicznego wykonania. Do najwy- 
bitniejszycli należą też niewątpliwie dwa gobeliny 
z manufaktury Ogiiiskich w Słonimiu. Wspomnia­
ne eksponaty stanowią przykłady wysokowarto- 
ściowycli, ale silnie z obcymi wpływami związa- 
nych wyrobów polskiego gobelnictwa, które posłu­
giwało się sprowadzanymi z zagranicy tkaczami — 
cudzoziemcami. 0 wiele słabszym zarówno artys­
tycznie, jak i technicznie przykładem tego typu, 
jest wielki rozmiarami gobelin, wyobrażający na­
danie tytułu książęcego Mikołajowi Radziwiłłowi, 
który, w pierwszym katalogu wystawy związano 
niesłusznie z radziwiłłowską manufakturą w Ko- 
reliczach. Natomiast wybitnie rodzimy i swoisty 
charakter mają dwa ornaty, jeden z manufaktu­
ry Romerów w Bierdziatce, drugi z manufaktury 
nieznanej. Icli kwiatowy ornament o żywym ko­
lorycie, wykonany techniką nieco grubą zbliża się 
do sztuki ludowej. Ten to typ gobelinów miał za­
pewne na myśli Pagaczewski, gdy pisał: ,,bez­
sprzecznie.... najwięcej rodzime.... są gobeliny 
wyłącznie ornamentalne, względnie te, w którycli 
figury drugorzędną grają rolę. Komponowano je 
szczerze, bez zamiaru naśladowania stylu opon za­
granicznych. Musiały one zdobić szlacheckie dwory, 
a nie magnackie rezydencje. Znajdujemy je także 
w kościołach klasztornych.....Są one na wskroś 
polskie. Odrazu rzucająca się w oczy icli odręb­
ność polega przedewszystkieni na linearnym, wy­
bitnie dekoratywnym i swobodnym ujmowa­
niu tematów kwiatowych, oraz na jasnym, 
żywym, a zarazem harmonijnym kolorycie

Gobelin z posągiem Amfitryty stojącym na tle niszy.
Manufaktura Ogińskicli w Slonimie 1780 r.
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Fragment gobelinu z Okiem Opatrzności sceną biblijną na tle krajobrazu. Nieznana manufaktura
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Gobelin o motywie wazonów z kwiatami
Pol. XP1II w. Grodzleńsiczyzno





0 malej skali barw. Z tym wszystkim zbliża 
się ta grupa gobelinów do sztuki ludowej”.

[,,Gobeliny Polskie”, str. 111].

Najuboższy jest dział pasów polskicli — zawiera się 
w jednej tylko gablocie. Nie zadrowano tu pro­
porcji w stosunku do innydi działów, ale szkoda 
jest mniejsza, niżby się mogło wydawać, bo pasy 
polskie są i lepiej naukowo opracowane i bardziej 
znane, niż tkaniny innego rodzaju. Reprezento­
wane są persjarnie: Słuck, Kobyłka, Paschalis Ja­
kubowicz, persjarze: L. Mażarski i Fr. Selimand. 
Mimo, że dział pasów jest tak skromny, nie po­
winien on się wyniknąć uwadze zwiedzającego. 
Jest to znowu dział tkactwa nawiązujący do wzo­
rów wschodnich, ale persjarze polscy stworzyli zeń 
niewątpliwie narodową gałąź sztuki, o wybitnie 
odrębnym, polskim charakterze ornamentu. ,,Pasy 
polskie — powiada w przedmowie do katologu dr 
Mańkowski — zdają się najlepszy reprezentować 
kierunek, który był może najbardziej cłiarak- 
terystyczny w ówczesnym [XVIII w], szładieckim 
społeczeństwie. Choćby tylko z tej racji pasy 
polskie stanowią ważną pozycję w bilansie liisto- 
rycznym tkactwa polskiego i obraz jego dziejów 
obyć się bez nidi nie może. Icłi artystyczna ja­
kość nadaje im nadto znaczny ,,ciężar gatunko­
wy”. Ale gablota pasów jest składnikiem wystawy 
tym bardziej ważnym, że, jak to postaram się 
później wykazać, pasy polskie są ogniwem rozwo­
jowym, do dzisiejszego dnia mającym swe zapład- 
niające znaczenie, choć może brak pełnej świado­
mości tego faktu.

Bogaty dział części zabytkowej stanowi grupa ki­
limów dworskicłi. Zgromadzono tu zabytki z cza­
sów od w. XVIII do połowy w. XIX. l^rodukcja 
kilimów tego typu pośredniczy między sztuką 
ludową, a wyrobami wielkicli manufaktur. Tech­
nika, którą się w tej produkcji posługiwano, ma 
na ziemiacłi polskicli odwieczne, bo pogańskich 
jeszcze czasów sięgające tradycje, w sztuce ludowej 
przechowane. Tradycje te, oraz związek form or- 
namentałnycli kilimu dworskiego z kilimem lu­
dowym, oba te czynniki składają się na swoisty 
cłiaraktei" Idlimów tego typu. Związane są gene­
tycznie z ludowymi, ale kilimy dworskie stanowią 
niewątpliwie klasę odrębną, mającą swój własny 
zasób specyficznych form ornamentalnych kilim 
dworski oddziaływał niewątpliwie z kolei na lu­
dowy i era wpływów była tu wymienna. Kilim-

Kobierzec strzyżony 1721 r. o motywacli wschodnich 
z lierbami Ogińskich. Manufaktura Ogińskich 

w nieznanej miejscowości [Mołodeczno ?]

karstwo dworskie, mówi St. Human, ,,powstaje 
na podłożu ludowego kilimkarstwa ukraińskiego 
i stąd też zapożycza w pewnej mierze swe wzory 
dążąc równocześnie raczej do przyswojenia sobie 
smaku i kultury sztuki zacłiodniej”.
Ten typ kilimu polskiego swoisty i odrębny 
może zatem stanowić drugą, obok sztuki ludowej 
podstawę dla rozwoju kilimkarstwa współczesnego. 
Zapominając o tej pięknej tradycji, zbyt wyłącz­
nie bodaj zwracamy się ku kilimom ludowym. 
Artysta współczesny powinien mieć świadomość 
tej tradycji, a to tym bardziej, że ona właśnie 
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jest mu w istocie najbliższa — tę to tradycję bo­
wiem kontynuuje on, gdy warsztaty dworskie 
przestały działać. Funkcję idi ])rzejęly dziś war-

Kobierzec strzyżony o motywach kwiatowych.
Nieznana manufaktura polska

sztaty, takie jak ,,Ład”, które znowu, jak dawniej 
owe warsztaty dworskie, tworzą na podłożu kiłim- 
karstwa ludowego, przetwarzając jego ornament 

wedle smaku wyższej kultury artystycznej. Świa­
domość związku z kiłimkarstwem dworskim 
jest też tym bardziej potrzebna, że i cłiarakter 
kilimkarstwa współczesnego niejednokrotnie wy­
kazuje pokrewieństwa z dawnymi kilimami dwor­
skimi — większe, niżby się tego można spodziewać. 
,,Najpiękniejszymi wyrobami kilimkarstwa pol­
skiego powiada Szuman — są te, w którydi, 
mimo wpływu zachodnidt wzorów, zachowała się 
jednał; w rysunku ornamentu i w technice do­
bra, dawna tradycja kilimu ludowego i dworskie­
go, tkanego na krosnach. Późniejsze kilimy pol­
skie zbliżają się coraz bardziej do wzorów sztuki 
francuskiej, a imitując naturalizm i skrajną mo- 
delację ornamentu francuskidr tkanin z końca 
XVIII wieku, zatracają prostotę i swoisty wdzięk 
ornamentu i techniki kilimowej” [str. 56]. 
Czyż ińe można powtórzyć tego samego o kili- 
madi otwierającycli dział współczesny, kilimadi 
Tidiego i Wyspiańskiego z epoki krakowskiej 
,,Sztuki stosowanej”? Niewątpliwie są to kilimy, 
które mimo innych swycli walorów, zatraciły 
,,prostotę i swoisty wdzięlt ornamentu i tecłi- 
niki kilimowej” i clioć występuje tu nie na­
turalizm, ale ,,stylizacja”, to jednał; stylizacja 
obca właściwie pojętym kilimom. Natomiast póź­
niejsza ewolucja nowoczesnego kilimu polskiego 
znńerza właśnie ku odnalezieniu zarówno właści­
wej tedmiki w sposobie tkania, i przez użycie 
wełny ręcznie robionej i barwionej roślinnymi 
barwnikami, jak i zgodnej z techniką prostoty 
ornamentu, a wreszcie związku z kilimem ludo­
wym. Kilim nowoczesny odbył więc na powrót 
tę drogę, którą przebył kilim dworski i można by 
bodaj ryzykować twierdzenie, że jest to tensam 
ciąg rozwojowy, przerwany tylko na krótko, bo 
na pięćdziesiąt lat niespełna, a podjęty na nowo 
przez inne ośrodki społeczne, i rozwijający się 
dziś w odmiennych formacłi organizacyjnych.
Idczne pokrewieństwa ornamentu kilimów współ- 
czesnych z kilimami dworskimi można by wykazać 
szczegółowo, gdyby nie brał; miejsca, i gdyby 
nie zwalniał mnie od tego charakter niniejszego 
artykułu. Co ciekawsze jednak, to pokrewieństwo 
tkanin jedwabnycli ,,Ładu” z pasami polskimi. 
Najdobitniejszym icli przykładem jest stosowany 
często podział na wąskie pasy poprzeczne, żywo 
przypominające charakterystyczne dla pasów pol- 
skicli ,,pólka”, ale można by także przytoczyć szereg 
innydi analogii, zarówno w dziedzinie ornamentu.
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Gobelin z Janem III Sobieskim w bitwie pod Wiedniem i herbami Olizarów i Jełowickidi
Manufaktura Olizarów w niesnane] miejscowości. Druga pol. X7III w.





jak 1 kompozycji barwnej. Pas pol­
ski, symbol sarmatyzmu i sarmac­
kiego smaku, ,,najbardziej charakte­
rystyczny i typowy do dzisiaj przed­
stawiciel tego, czym błyszczał zmysł 
reprezentacji szlachcica — sarmaty 
XVIII w.” — jest bliższy nam, niżby 
to można wnosić z tego pejoratyw­
nego zabarwienia uczuciowego, ja­
kiem się dziś częstokroć obdarza 
słowo ,,sarmatyzm”. Sarmatyzm ten, 
jakkołwiełt zciszony i stłumiony, 
zmięszany z elementami sztuki lu­
dowej, odzywa się przecież echem 
w tkaninacli współczesnych. To po­
łączenie : ,,z szładitą polską polski 
lud” daje w wyniku częstokroć 
,,istny cud”, który oko nasze ra­
duje. Jest to nie tylko cud urody. 
Jest to cud ciągłości narodowej od­
rębności artystycznej. Jakkołwiel< 
bowiem przeciw łączności tkanin 
współczesnycli z dawnymi można 
by przytoczyć niejeden kontrargu­
ment, to jedno wszakże jest pewne : 
ogólny charakter polskich tkanin 
dawnycłi i nowych, ich, jeśli tak 
rzec można, melodia, icłi pogoda — 
mają to podobieństwo, które, po­
równując twarze ludzi, nazywamy 
podobieństwem rodzinnym. Tka­
niny te, zgromadzone w jednym 
wnętrzu, przemięszane w nim, 
stworzyłyby całość harmonijną. Ze­
stawienie jednycli z drugimi, sta- 
rycli z nowymi, nie raziłoby jako 
zestawienie różnycłi kultur. Tra­
dycja jest jedna, clioć rwana i cho­
ciaż tylko od wewnątrz tworzącego 
podmiotu zbiorowego przecliowana 
w sposób ciągły.
Mówiąc o dawnym gobełinnictwie 
polskim — powiada Pagaczewski : 
,,droga do wyjaśnienia stylu pol­
skiego prowadzi, moim zdaniem, 
przez zbadanie haftarstwa i zesta­
wienie go z tkactwem”. Talc się 
złożyło, że połączenie obu tycli 
technilt oglądamy na wystawie 
w najwspanialszym okazie tkactwa

Kilim dworski o 
motywach geo­
metrycznych, 
rozłożonych na 
pasacłi pozio­
mych. Suwal­
szczyzna 1776 r.

stary dyw a u g r o d z eńsk iLudowy
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„Ptaszki” Tkanina. Ład 1936

współczesnego — w maltacie ,,Jau Sobieski” 
Mieczysława Szymańskiego. Nie o takim zesta­
wieniu mówi Pagaczewski. Ale dzieło Szy­
mańskiego mogłoby służyć za przykład syntezy 
tych charakterystycznydi dla Polski technik, a za­
razem bodaj i syntezy stylu polskiego tkactwa, 
w jego aspekcie współczesnym.
W dziejacli tkactwa polskiego wyróżnić można 
zatem dwa szeregi rozwojowe: ludowy i dwor­
ski, którego funkcje przejęło dziś ,,tkactwo arty­
styczne”. Oba te szeregi rozwijają się samodziel­
nie, ale oddziałują na siebie wzajemnie. Sztuka 
ludowa jest tu zbiornikiem sił ożywczych.
Na wystawie IPS-u reprezentuje ją dział dywa­
nów grodzieńskicłi i pereborów poleskich. ,,Dy­

wany” grodzieńskie, to szczególna odmiana tka­
nin, mająca w swycli stronach rodzinnycli tra­
dycję długowieczną — a zatem i wysoką kulturę 
artystyczną, która zadziwia nas w tycłi ludowycłi 
tkaninach, wyrafinowaniem swym i teduńczną 
doskonałością daleko odbiegającą od prymity­
wu. ,,Perebory” i ,,peretyki” poleskie mają 
za sobą tradycję odrębne sposoby technicz­
ne oraz zasól) swoistydi form ornamental­
nydi.
I w tej dziedzinie tradycja była zerwana. Dawne 
wzory dywanów grodzieńskicłi wyparte zostały 
przez tandetne ,,desenie” wyrobów fabrycznych, 
pracowicie i z trudem naśladowane w specyficz­
nej tedmice tydi dywanów, zupełnie dla nidi nie-
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odpowiedniej. Było to jakieś okrutne 
i bolesne pogwałcenie natury. Ale 
dzięki rozumnej inicjatywie posta­
rano się o odrodzenie czystej tecli- 
niki i tradycyjnycli wzorów. Kie­
rownictwo artystyczne, nie narzu­
cające obcych wpływów, a zabiega­
jące o przywrócenie do życia sztuki 
niegdyś, a raczej niedawno jeszcze 
żywej, osiągnęło zdumiewające re­
zultaty. Jałt stwierdza w przedmo­
wie do katalogu p. Eleonora Plu- 
tyńska, zepsucie było powierzcliow- 
ne, nie naruszyło człowieka. I oto 
pokazano na wystawie trzy rodzaje 
grodzieńskidi dywanów j autentycz­
ne stare dywany; dywany nowe, 
zrobione dziś według starydi wzo­
rów, wreszcie trzeci typ — dy­
wany robione dzisiaj ,,z głowy”, 
bez żadnych wzorów i rysun­
ków, ,,komponowane” na warszta­
cie, w czasie roboty, z tedinicz- 
nych możliwości tworzywa. Łatwość 
z jaką odrodzenie tej sztuki zostało 
dokonane, a szczególniej nieza­
przeczone piękno dywanów, po 
zerwaniu ciągłości, dziś na nowo 
robionydi ,,z głowy” świadczą 
o wielkiej, zaiste, artystycznej dziel­
ności ludu.
Polska sztuka tkacka mając tyle 
pięknydi i dawnydi tradycyi po­
mimo dzisiejszego raczej smutne­
go rozwoju w swej górnej warst­
wie, ma korzenie pęczniejące od 
soków żywotnydi — i przed sobą 
niewątpliwie wielką przyszłość. 
Związeli ze sztuką ludową, zazna­
czający się w całym jej łiisto- 
rycznym rozwoju, stanowi o jej 
rozroście organicznym, a ponoć 
sztuka ma naśladować naturę nie 
w jej przedmiotach, ale w spo­
sobie tworzenia — ma, jalt przy­
roda, z silą żywiołu tworzyć samo­
rodnie bogactwo form.
Polska sztuka tkacka ma zdro­
we źródła tej twórczości samo­
rodnej. JAN GRALEWSKI

Ludowy 
dywan 
grodzieński

stary dywan grodz e ń sk iLudowy
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Olga Bóznańslta Portret

i 
I 
1

BIE N N A L E 1958
UWAGI WŁOCHA NA TEMAT POLSKIEGO PAWILONU

Dnia 8 czerwca, w tydzień po otwarciu wystawy, otrzymałem list od dr Mie­
czysława Tretera z propozycją : ,,Czy nie zechcialby Pan napisać artykułu na temat 
Polskiego Pawilonu na XXI Biennale dla największego artystycznego miesięcznika 
polskiego pt. ,,Arkady’ ’ w Warszawie ?”. Przyznam się, że w pierwszej cliwili 
pytanie to zaskoczyło mnie w sposób dość kłopotliwy. Stanęły mi w myśli różne
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Kilim dworski o motywie wieńców kwiatowych
rrarsztat nieznany, sygnowany „Borudzko“ pocz. XI.Y w.





Olga Boznańska Portret

r

trudności/ jakie pociągała Za sobą ta uprzejma propozycja. Przede wszystkim 
trzeba pisać dla czytelników poważnego czasopisma, jakim są ,,Arkady” o dzielacli 
sztuki, które znam właściwie pobieżnie oraz o wrażeniacli moicli, dziś, z oddali, 
trudnych do skontrolowania 5 po drugie, powinienem rozpatrywać dzieła sztuki w związ­
ku 1. charakterem społeczeiistwa, którego przecież nie znam; po trzecie, charakter 
ten jest przejawem ktdtury, 0 której mam bardzo niedokładne pojęcie; po czwarte, 
artyści przedstawiający Polskę, są wykładnikami ducha Narodu, posiadającego wła­
sną tradycję artystyczną, którą podziwiam, ale której nie umiałbym określić z nale­
żytą dokładnością, potrzebną dla krytyki, niezależnej od wrażeń subiektywnych. 
Ale jednak, po tycli wszystkicli wątpliwościacłi, po tym rachunku sumienia, inne 
myśli przyszły mi do głowy. Naszym zdaniem — powiedziałem sobie — u kolebki 
każdego wyrazu artystycznego, czy będzie to malarstwo czy rzeźba, musi stać 
wizja złożona z obrazów, którym nadajemy znaczenie uniwersalne. Dlatego też, 
każdy prawdziwy przejaw artyzmu konkretyzuje się w obrazacli, które można
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Olga B 0 z n a iis k a. Portret 

powiązać prawem, rządzącym duchem wszyst­
kich hidzi. I choć prawdą jest, że dzieło 
sztuki może być uważane za owoc odrębnej 
tradycji kulturalnej i emanację zbiorowej du­
szy danego narodu, nie należy brać w sen­
sie zbyt ciasnym cliarakteru narodowego, który 
go określa, ani też ograniczać go wyłącznie do 
wyrazu epoki.
Z tycłi wszystkich przyczyn, a także i ze względu 
na to, że mówiąc o sztuce starałem się zawsze 
szukać form, odpowiadającycli prawdzie, a nie 
tylko moim wymaganiom osobistym, zaproszenie 
dr Mieczysława Tretera wydaje mi się uzasad­
nione i sądzę, że mogę je przyjąć.

*

Przecliodząc więc do prac wystawionych w tym 
roku w Polskim Pawilonie, powiem, że przede 
wszystkim zwraca uwagę łiarmonijne iclr roz­
mieszczenie w przestrzeni, jaka była do rozpo­
rządzenia 5 pewną rolę odegrał tu niewątpliwie 
wybór eksponatów, ograniczony do czworga arty­
stów : dwojga malarzy i dwócli rzeźbiarzy. Problem 
układu dziel i tła został szczęśliwie rozwiązany ; 
doskonały był pomysł ozdobienia nowoczesnymi 
tkaninami sali, poświęconej rzeźbie. Całość zyskała 
w ten sposób nutę barwną, która zbiorowi rzeźb 
odebrała pewną monotonię.
Szczególnie ciekawą wydała mi się wystawa in­
dywidualna Olgi Boznańskiej, clioć oczywiście nie 
można tu mówić o nowym kierunku. Nie czas 
teraz bawić się w ślepą babkę z teoriami pseudo­
artystycznymi. Łatwizna artystyczna, abstrakcyj- 
ność i wszelaka dziwaczność intelektualistyczna — 
l)yły szkodliwe nawet w czasacli mniej ważkicłi 
niż te, które przeżywamy; dziś, gdyby znalazły 
po])arcie, mogłyby być wprost fatalne dla przyszło­
ści sztuki. Dzieła Olgi Boznańskiej posiadają linię 
i akcent wyraźnie zaznaczony i nie ma w nicli 
nawet cienia złego smaku. Przypomnę szczegól­
nie ,,Portret Włoszki”, ,,Portret panny Papara”

Wacław Wąsowic z. Autoportret 
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i „Autoportret”; trzy obrazy 
o tonach harmonijnie spokoj- 
nycli.

Dodam, że w malarstwie 
Olgi Boznańskiej znajdują się 
akcenty, które mówią o ]) e r- 
cepcji zmysłowej, wi­
dzialnej i akcenty, które 
mówią o percepcji d u- 
cliowej. Artysta żyje, /ä się 
talv wyrażę, w cieniu duclia 
i nadaje dudiowi formę wi­
dzialną, zmysłową. Następuje 
tu zetknięcie świata zewnętrz­
nego z prawdziwą istotą duclia.

W ten sposób postać ludzka, 
pejzaż, kwiat, są rzeczywisto- 
ściami, na które malarka prze­
nosi swoje uczucia. Innymi 
słowami, z obrazów Olgi Boz­
nańskiej prześwieca treść, 
którą nazwałbym religijnym 
i poetyckim odczuciem ]irzy- 
rody, a jeśli znać tu pewne 
wpływy francnskidi impresjo­
nistów, to są one zupełnie za­
symilowane przez wylńlną 
indywidualność ai-tystki,

MożnaI)y wiele jeszcze po- 
wiedzieć o tej doniosłej mani­
festacji, jaką jest wystawa 
])rac Olgi Boznańskiej, ale 
zakoiiczymy już nasze wy­
wody, podkreślając, że sztu­
ka ta odznacza się żywą 
bezpośredniością i nigdy nie 
nuży.

Na innej płaszczyźnie działa 
Wacław Wąsowicz, dla któ­
rego odnalezienie tego, co 
])rzekracza granice czasu i 
przestrzeni, jest jeszcze po 
części w dziedzinie pragnień. 
Jest to w gruncie rzeczy 
indywidualność szczera, ale 
jeszcze nie zupełnie wolna 
od obcydi wpływów. Szcze­
gólnie widoczne są wpływy

Wacław Wąsowicz

Van Goglia, Cézanne’a i Matisse’a, jak to widzimy z ,,Autopor­
tretu z fajką” i wielkiego ,,Aktu”, umieszczonego po środku 
ściany napi‘zeciw ivejscia. Kiedy Wacław ^Vąsowicz osiągnie pełną 
osobowość artystyczną, do której tląży, jalc tego dowodzą iiie-

AktWadaw Wąsowicz
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Stanisław 
Romaszewski 
M i Ś

sła w Koma sz ewsk i. O dy ni e cStan

wątpliwe znal^i ? Nie marny 
zamiaru stawiać lioroskopów. 
Nam wolno tylko stwierdzić, 
że w dzieladi jego, zebra- 
nydi na XXI Biennale, obja­
wia się — jakkolwielt w kolo­
rycie przeważnie ostrym, —■ 
malarz, poszukujący mocnej 
dźwięczności rzeczy i że wy­
kazuje on wolę, skierowaną 
ku trwałej formie.

1’rzediodząc do rzeźby — 
[gdyż, jalt zaznaczyłem, jest 
dwoje malarzy i dwódi rzeź- 
l)iarzy w tegorocznym l’ol- 
skim Pawilonie] — zatrzymani 
się cliwilę na Lwóczości Stani­
sława K.omaszewskiego, jed­
nego z najwybitniejszydi dzi­
siaj rzeźliiarzy zwierząt. Że 
zwierzęta ])osiadają, nie mniej 
niż Indzie, swój specjalny 
i diarakterystyczny wyraz 
przyznają to wszyscy, ale od­
danie tego wyrazu w plastyce 
wymaga specjalnego talentu. 

Wyłączywszy rzadkie wyjątki, 
dzisiejsza rzeźba Zachodu ogra­
nicza się zwykłe do człowieka. 
'Jylko diińczycy i Japończycy 
wyliijają się na polu przetlsta- 
wiania zwierząt w malarstwie 
i w rzeźbie. Tym więcej 
godni podiwały są tacy arty­
ści, jalt Komaszewski, którego 
twórczość, moim zdaniem, jest 
najirawdę godna uwagi.

W r. 1931 podziwiałem już 
dzieła Jana Szcze])kowskiego, 
a mianowicie jego ołtarz rzeź- 
ł)iony, na wystawie sztuki 
religijnej w Padwie i z praw­
dziwą radością zobaczyłem
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Jan Szczepkowski Epitofium Matki

teraz inne jego prace, nie mniej cenne. 
Ołtarz Matki Eoskiej, wystawiony obecnie 
w Wenecji, posiada tę samą wzniosłość kon­
cepcji i taki sam styl. Sztuka tntaj staje 
się mistyczną tęsknotą do Boga. Uznawszy 
tendencje mistyczne w twórczości Szczepkow­
skiego, trzeba, dla zrozumienia wspaniałego 
ołtarza, sięgnąć do tradycji rzeźłiy w drzewie, 
której znakomitymi przykładami l^ołska może się 
pocłiłnbićj staje też przed krytykiem jeszcze 
jeden problem: aby zroznmieć w całej pełni 
ten czyn artystyczny, trzeba wcznć się także 

w trud nowoczesnego artysty. Znać u polskiego 
rzeźbiarza szereg wysiłków, przez które widać zmie­
rza on do celu, liarmonizującego jego dzieło z całym 
cłiarakterem współczesnej plastyki: jest nim dy­
namizm i synteza formy. Oto cecliy, które czy­
nią z Jana Szczepkowskiego artystę, zdolnego za­
interesować wszystkidi, zarówno lilaków jalv 
Włodiów.
Podziwiałem piękne tkaniny z lnu i wełny, 
o którydi wspomniałem już, mówiąc o sposo­
bie urządzenia sali rzeźłjj podziw mój miał 
dwie przyczyny. Pierwszą radość, że były to
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Jan Szczepkowski Anioł

rzeczy piękne i jednocześnie użyteczne, jak ka])y, portiery i t.d.; 
drugą, zrozumienie, że za pośrednictwem takidi właśnie wyroł)ów 
odrodzenie sztuki zdobniczej nabiera realnego sensu. Sztuka 
zdobnicza stanowi jeden z ważniejszych problemów naszego 
wieku i nic, tak niezawodnie jal< ona, nie określa stopnia 
kultury danego narodu. Jest to prol)lemat, na jaki nasza 
epoka odj)owiedziała dotycliczas fragmentarycznymi zaledwie 
rozwiązaniami. Uiuga jest otwarta i nie })ozostaje jalc wyraźnie ją 
ustalić. będzie to z, korzyścią dla świata, gdyż sztuka jest 
najtrwalszą spójnią narodów i brata ducliy we wspólnym 
kulcie tego, co zdolne jest przezwyciężyć spory, zrodzone 
z materii. CARLO CARRA
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Zamość: Madonna ze smokiem 
dom przy ul. Ormiańskie]

MIASTO ARKAD ODRODZENIA

1

S])ośrótl dziel sztulxi zespól ardii telvtoniczny naj- 
triidniej może })odlega prostej i l)ezpośredniej l\on- 
lemplacji, oraz takiej analizie estetycznej, na jaką 
stać każdego przeciętnego widza. — Stąd też te 
właśnie dzieła sztuki, które powinny najłatwiej 
stać się własnością ogółu i przedmiotem jego 
pierwszydr odczuwań estetycznydi są przeważnie 
bardzo mało znane i niejiopułame. I diodaż 
drzewo genealogiczne zespołu ardiitektonicznego 
czy sztuki zabudowy miasta, jest równie stare 
i rozwinięte jałx innycłi sztuk, to w upodobaniu 
estetycznym ogółu przenosi się dobrze skomponowa­
ny obraz czy rzeźbę. — Usprawiedliwieniem jest 
tu ])odświadome pragnienie intymności jakie to­
warzyszy każdemu z naszydi im])ułsów i odczu^vań 
artystycznycli, a jakie jest bardzo trudne do 
osiągnięcia przy oglądaniu zespołu ardiitektonicz- 
nego. A jednaiv wydaje się że w naszej epoce — 

w dobie organizowania olbrzymieli organizmów 
spolecznydi, w dobie świadomego planowania go­
spodarczego na niespotykaną dotydiczas skalę, 
ardiitektura właśnie powinna na siebie powszedi- 
nie zwracać oczy.
Zwiedzając po raz pierwszy obce miasto nie od- 
razu zdajemy sobie sprawę z jego zabudowy. Co 
innego skoro rzucimy okiem na plan miasta. — 
Wtedy jesteśmy w stanie udiwydć ideę kompo­
zycyjną i jej zalety. — Miasto staje się żywym 
organizmem, widzimy jakl)y utajone jego: serce 
mózg i układ krwionośny. Jeżeli jest zbudowane 
świadomie, według jednego planu, ma wszelkie 
cecliy dzieła sztuki, jednolitego, w którym artysta 
dowolnie komponował środki artystyczne dla osią­
gnięcia zamierzonego celu. Dłuższe studium ta­
kiego planu może nam dać nieskończenie wiele 
przeżyć artystycznycli. Coż dopiero, gdy uzupeł-
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Zamość Ratusz

nimy je obrazem plastycznym architektury wy­
rosłej na j)odstawie tego planu. — Walory urba- 
Jiistyki mnożą się i uzupełniają wielowymiarowo. 
Nieczęsto jednalt danym nam jest zapoznać się 
się z planem. — Pozostaje wtedy sama archite- 
która związana logiką ukrytą — pociągająca uro­
kiem szaty zewnętrznej, ł^owiązanie ulic i placów,— 
celowość idi połączeń, — bogactwo i łatwość otwie- 
rającycłi się perspektyw, — wreszcie monumen­
talność i dekoracyjność gmadiów oto wrażenia 
które narzucają sąd o zal)udowie miasta, o jego 
waloradi artystycznydi. — Niepodobna też za- 
j)rzeczyć, że podziwiamy piękne i dojrzale dzieło 
sztuki, którego subtelne i skomplikowane oddzia­
ływanie na nasz zmysł estetyczny nie wymaga

tłómaczenia. — Rzadko też staramy się uzupełnić 
to wrażenie ])oznajiiem planu i trudzić się zasta­
nowieniem nad ])rocesem twórczym powstania 
miasta. — Szkoda, bo współdziałanie środków arty- 
stycznydi w powstaniu zespołu ardiitektonicznego 
jest bogate i pouczające. Niedociągnięcie, zmniej­
szenie lub zaprzepaszczenie któregoś ze środków, spo­
wodować może całkowite zniszczenie wrażenia całości. 
Miasto jako dzieło sztuki! — Zdawać by się mogło 
że tale właśnie powstawać powinny miasta, przy­
najmniej budowane w sferze zasięgów kultury 
zadiodniej. Tymczasem, należą one do rzadkości. — 
Tam bowieju gdzie jeszcze zadiował się pierwotny 
plan miasta — ardiitektura idegła w ciągu wieków 
zmianom, tam zaś nawet gdzie pozostało jedno
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i drugie, wyjątkowo tylko były one dziełem 
artysty i to jednego. — Mogło to mieć miejsce 
w wypadku gdy woła twórcza powoływała do 
bytu odrazu całe miasto jak to widzimy na przy­
kładzie współczesnycłi pięciu miast miast włoskicłi 
wyrastającycłi na błotacłi pontyjskicłi.
Trzeba wyobrazić sobie, zrozumieć jak wielkiego 
nakładu środków wymaga zbudowanie miasta od 
jednego rzutu — w krótkim przeciągu czasu, — 
aby zrozumieć jak nie wiele miast tego rodzaju 
zliczyć możemy na świecie. A przecież w nicli 
najlepiej studiować możemy jtelnię świadomego 
i czystego artystycznego wyrazu arcłiitektm-y. — 
Ojianowanie przestrzeni, — dyspozycja masy te­
renowej, — swobodne formowanie bryły arclii- 
tektonicznej i jej dekoracyjne ujęcie stają się tu 
świadomym aktem woli twórczej, uniezależnionej 
od czasu i przestrzeni.

II.
Kanclerz bawił w AVilnie kiedy nadesłano mu 
projekt budowy miasta Nowego Zamościa. — 
Kontrakt na ten plan i budowę miasta zawarł 
był już role temu we I^wowie z arcłiitektem Ber­
nardino Morandi, l^o sporządzeniu planu niezwło­
cznie przystąpiono do ł)udowy. W szczerym polu 
obok traktu prowadzącego z Lrddina do Lwowa, 
ponad brzegiem rzeki Łał)uiiki wytyczono na 
gruncie sieć ulic. — Byl to rok 1579. — Morandi 
był AVłocliem prawdopodobnie padewczykiem. I clioć 
zadanie, jakie urn powiei'zono, ł)yłby niewątpliwie 
i tak rozwiązał kategoriami swej narodowej sztu­
ki, — to przecież w kontrakcie uwzględniono Ava- 
nmek, że miasto ma być stawiane na wzór włoskiej. 
W ten bowiem sposób s])lacał Jan Zamoyski dług 
sentymentu woł)ec AYlocli, a w szczególności wobec 
Padwy, w której — - przed laty kilkunastu — święcił
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największe triumfy swej młodości jako uczony — 
i co ważniejsze rektor akademii. Te zresztą tri­
umfy i idąca za nimi protekcja dalekiej Wenecji 
l)yły być może szczęśliwym patronem jego pierw- 
szyclr powodzeń po powrocie do kraju’’®]. Rzadko 
też spotkać taką siłę uczucia i sentymentu, któ- 
raby kazała wznosić cale miasto dla utrwalenia 
atmosfery i otoczenia miłego młodości. Dla 
wszystkidi, którzy znają urok wrażeń odl)ieraiiycli 
w podróżacli za młodu, — ten wzgląd szczególną 
l)ędzie miał wymowę.
Niepodol)na tu zwracać uwagi na względy jioli- 
tyczne i gospodarcze jakie kierowały kanclerzem 
w decyzji o budowie Zamościa — miasta, które 
również miało grać — zresztą szczęśliwie — rolę 
ważnej twierdzy. Interesującą głównie dla obec- 
nycłi rozważań jest siła z jaką wtłoczono te 
wszystkie względy w formę artystyczną. Jeśli 
zakładanie nowydi miast — jalc 'I'amopola czy 
l$aru— w tydi czasadi, zwłaszcza dla celów obr<my, 
nie l)ylo wydarzeniem oderwanym, to pieczoło­
witość, staranność i mądrość planowania jakie 
towarzyszyły ])owstaniu Zamościa pozostały w dz.ie- 
jacłi ])ołskiego l)udowińctwa — włączińe ,. naszymi 
czasami — wzorem niedoścignionym. Ze na })od­

pisaniu kontraktu z Morandim nie skończyła się 
jeszcze rola twórcza i wpływ na powstanie miasta 
Zamoyskiego świadczyć może fakt, iż jeszcze w r. 
1603 korespondował kanclerz z Angelo Oddnccim 
na temat planów miast AVolmar i Leliu’®]. tV tym 
czasie zresztą Zamość musial już l)yć w większej 
części zabudowany skoro już w roku 1591 — 
a zatem w dwanaście lat po założeniu miasta — 
gotowydi już bylo 232 domów w śródmieściu i 69 
na przedmieściad)®']. Wzniesiono także już do tego 
czasu większą część gmadiów reprezentacyjnydi 
i publicznydi. Jako pierwszy wznoszony ł)ył nie­
wątpliwie ])ałac kanclerski,—ol)ok niego już w roku 
1592 rozpoczęty wsj)aniały kościół, późniejsza ko­
legiata*'],— przy])uszczalnie około 1594' l)udowany 
gmadi akademii’^], wreszcie trzy bramy miejskie: 
lubelska, lwowska i szczebrzeszyńska i część mu­
rów oł)ronnycli. — Vax ardiitekturą szlo porządko- 
waińe ulic i ])laców przede wszystkim ryidiu, 
który został wyl)riikowany w r. 1598®]. — Postę­
powi rol)ót towai’zyszą od r. 1601 przejńsy budo­
wlane nakazujące poi’ządełv zal)udowy, kończeme 
domów, Jiiszcze)ńe i usuwaińe szpecącydr ruder, 
wszystko to obwarowane surowymi rygorami do 
wywłaszczenia włącznie''*]. Suj-owe i ])roste te ])rze- 
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pisy jakże aktualny na nasze czasy rzucają refleks. 
Tak wszecłislronnie pomyślane i w większej części 
przeprowadzone dzieło kontynuowali z powodze­
niem następcy ,,żałobnego łietmana” głównie 
Tomasz i Jan. Za icli czasów ukończone zostały 
budowy: ratusza około 1622 r.^®], cerkwi greckiej 
i ormiańskiej, synagogi, kościoła oo. franciszka­
nów, św. Katarzyny wreszcie dalszy ciąg fortyfi- 
kacyj i domów prywatnydi. AV pracacli tycli 
mieli swój udział ardiitekci Andrea dell’Aqtia 
i Jan Jaroszewicz a dużo })óźniej, l końcem 
XVII wieku, Jan Micłiał I^ink. Cłiarakter miasta 
umyślony przez kanclerza i ol)licze artystyczne 
stworzone przez Moranda — potrafiły sugestiono- 
wać następców, którzy poddawali się duchowi 
panującemu w ardiitekturze Zamościa tak dalece, 
że i ostatni z ardiitektów, którego działalność — 
niestety — niezawsze dilubnym zaznaczyła się 
wyrazem — Malletski z okresu Królestwa Kon­
gresowego — starał się osiągać i imitować mo­
numentalność nastroju przeszłości.

III.
Jeśli w poprzednim ustępie poświęcono tak wiele 
uwagi roli kanclerza Zamoyskiego w dziele budo­
wy Zamościa, to aby dać wyraz przekonaińu, że 
świadomy celów artystycznycłi udział odbiorcy 
dzieła sztuki, czy fundatora jest -w stanie szczę­
śliwie współzawodniczyć z geniuszem artysty w po­
wstaniu dzieła. — Nie umniejsza to w niczym roli

artysty w nadaniu ostatecznej formy, — w Syn- 
dironizacji szeregu Avspółczynników wpływającydi 
na akt })ow'stania dzieł sztuki — szczególnie tak 
złożonego — jałc miasto. — To też gdy teraz 
będzie mowa o wartościadi czysto płastycznycli 
Zamościa, to cały czas trzeba mieć na uwadze 
i śledzić ze skupioną ■wnikliwością logikę inwencji, 
snł)tełne ])rzejawy impulsów artystycznycłi główne­
go artysty Zamościa — Bernandina Moranda. — Nie 
jego samego zresztą. l’o za nim zaobserwować na­
leży niewspółmiernie skromniejszą działalność bu­
dowlaną wspomnianycli już trzecłi ardiitektów 
z XVII w. — Kozdział autorstwa w tale skompliko­
wanym zespole jest trudny. Na podstawie danycli 
źródłowycłi stwiei'dzić narazie można, że Morando 
jest autorem planu tego idealnego miasta XVI w. 
jaki został zrealizowany. Jest on też twórcą dawnego 
pałacu i kolegiaty i bramy ,,łubelskiej”^^] znanej 
dzisiaj tylko z rysunku, — a ])oza tym niewątpliwie 
wielu domów mieszkalnydi. Uel’Aqua prowadził 
rol)oty przypuszczalnie przy fortyfikacjach. Jarosze­
wicz pracował długo iv Zamościu, l^rzypnszczać 
można — l uwagi na czas jego działalności w Za­
mościu — że jest on twórcą ratusza, a może 
i kościoła po-bazyliańskiego. — ■ Co do J. M. Linka 
to tradycja miejscowa przy})isuje mu dom t. l. 
Ikonikierów. Nie omawiamy tu oczywiście kwestii 
autorstwa robót fortyfikacyjnycłi, która dzięki 
ostatniej rozprawie Zadiwatowicza i Herbsta naj­
ściślej została sprecyzowana. Nie jest przedmio-

Zamość Rynek, widok ogólny
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Lem niniejszego szkicu rozstrzyganie kwestii antor- 
stwa ])oszczególnych obiektów architektonicznydi 
miasta. — bardziej fra])njącą jest sprawa określenia wartości 
i charaktem plastycznego całości i fragmentów kompo­
zycji. — Wszelkie walory, jakie dlngotrwaly rozwój rene­
sansowej myśli ardiitektonicznej starał się nadać nowożyt­

nemu miastu, zdają się być zasto­
sowane w tym ])ięknym geome­
trycznym rysimkn, który do dziś 
znaczy rozkład idic i zabudowań stare­
go miasta. Sieć ulic ujęta nierngułar- 
uym pięciobokiem zęl)atydi, miejscami 
już zniszczonydi, murów fortecznydi, 
])odkreśl()na jest osiami ])odliiżną i ])o- 
])rzeczną które w miejscu skrzyżowania, 
w centrom kom])ozycji, tworzą prosto­
kątny rynek. U wylotu osi ])odlużnej, 
od zadiodo, wznosi się I). pałac kancler­
ski rozł)udowany w ciągu XVIII wieku, 
obejmujący długimi ramionami wspa­
niały ]iłac — cour d’lionnem’. ł*alac 
zajnmje ol)ecnie sąd okręgowy. U wy­
lotu wsdiodniego tej osi mieści się I)a- 
stion ol)ronny. I^i'zy osi j)0])rzecznej — 
poniżej i powyżej rynku znajdują się 
mniejsze ])łace t. z.: ,,rynel< wodny” 
i ,,rynelv solny”. lbzy placu, — przed 
j)ałacem kanclerskim — usytuowano po 
prawej — jako element samodzielny ko­
legiatę, po lewej — budynel vAkademii 
obecnie gimnazjum. Inne gmadiy i ł)u- 
dowle kościeliu! rozmieszczone są na 
skraju bliżej obwarowań, ])rzy czym 
każda z Jiidi zamyka ])erspektywę ulicy, 
nęcąc oko wykwintem sytuacji i na- 
1'zucając rozwadze swój sens url)anisly- 
czny. Nie sposób omawiać lulaj całej 
konstrukcji ])łanu jak również zwracać 
uwagę na zalety ardńtekLoniczne wszyst- 
kidi fragmentów. — Jal< już ])odkre- 
śliliśmy, ])lan ten jest pról)ą realizacji 
,,miasta idealnego” — według ])ojęć
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renesansowych. Te same za tym za­
sady, które rządziły ówczesną pla­
styką malarską czy rzeźbiarską, znajdoją 
i tu s\voją Avymowę. AAspólżycie \’\ladcy 
miasta i jego mieszkańców znajduje 
])elen równowagi ^^'yraz w ])lanie, 
a zaspokojenie potrze!) materialnycli 
i tludiowycli mieszkańców zostaje zwią­
zane fimkcjonalińe \v łiarmonijny sy­
stem. Jasność myśli kompozycyjnej 
podkreślona piękjiością arclńtektury 
znajduje tu rozwiązanie jedno z najdo- 
skonalszycli \v ówczesnej Europie. Tal< 
zachowanego miasta tego typu darmo 
szukamy we AVloszedi czy Niemczedi, 
gdzie najbliższe tego typu miasto 
Frendenstacłt av Sdiwarzwaldzie zało­
żone w 1599 r. przez księcia Fryderyka I, 
dla zbieglydi z Austri protestantów^^) 
])oza założeniem ryjiku z podcieniami 
i Avyprowadzeniem z rynku idic, 
z punktu widzenia sztuki znacznie 
niniejszy przedstawia interes. — Oczy­
wiście cały Zamość jałt i poszczególne 
jego fragmenty ardiitektoniczne to te­
maty z którydi każdy zasługuje na 
monografię. — \V krótkim szkicu, nie 
podobna ująć pełni tematu, pragniemy 
więc zwrócić uwagę na jeden fragment, 
który ze względu na skupienie form 
artystycznydi i icli łiogactwo wysuwa się 
na pierwszy plan. Jest to rynek Zamoj­
ski. — Jako całość jest on jednym 
z najdoskonalszydi dzieł ardiitektury 
w Polsce. Ujmuje go siedem bloków 
kamienic jedno — i dwupiętrowydi

liii-ietłritóaStoSS®®'.;L.,''ÂJ:«u«ï*;''»^!eailh.-j6:.i2î,W-.;.U,-ZLLj:i,SLîaSîiiA$E®ôS^^^SHI
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0
zrównunych mniej więcej wysokością. Jako 
ósmy wznosi się wyniosły i imponujący gmach 
ratusza. Odbiegając od przyjętego u nas 
w średniowieczu i później schematu, i-atusz 
nie mieści się ])ośrodku rynku, ale Jirzy 
jednej z jego ścian. 'J\) usunięcie ratusza na bok 
powodowane koniecznością odsłonięcia perspektywy 
na ])alac i wyraźnej kiermiko^Yości osi podłużnej 
miasta jest jedyną może — w tej renesansowej 
symfonii — sugestią rozwijającego się dudia dy­
namizmu — ł)aroku. Nie znaczy to aby ratusz 
usmhęty był w cień. A\’idokowo zyskuje on 2iawet 
na odsunięciu. W niesystematycznym układzie })ół- 
nocnej ściany rynku doskonale wygląda jego sylweta 
ze strzelistą wysoką wieżą z pionowym akcentowa­
niem ścian i koronkową attyką. Nie sam ratusz 
jednali jest głównym akcentem tego rynku. Jego 
zasadniczą osol)łiwością, wdzięcznym motywem, 
którym prze^vija się niejako przez arcłiitekturę 
domów otaczającycłi rynel< i który l)iegnie w głąb 
dwu równołegłycli bocznyclr ulic są — podcienia, 
łkodzimy ten motyw Moranda, przeniesiony z da­
lekiej l^adwy, snuje się, jalc nuta włoskiej can- 
zonetty, wśród domów Zamościa. I’odsienia \v ca­
łości zachowane otwierają się na rynek i ulice 
dziesiątkami arkad, wciągając w swe cieniste 
wnętrza widza i ukazując mu nies])odziane skróty 
i widoki. — Arkady — arkady — arkady. — 
Chociaż sam motyw nie jest obcy miejskiej ar­
chitekturze renesansowej w Polsce i znamy go 
z imiydi przykładów — fragmentów — Żółkwi, 
Krosna, Tarnowa, Sandomierza, Kazimierza to 

tutaj wystęj)uje on w nies])otykanej mnogości 
i ł)0gactwie. Podsienia wszystkich niemal do­
mów kryją l)0gate renesansowe portale, obra­
mienia i nadproża kamienne, I)ardzo ozdobne de­
koracje sklepień podsieni i sieni wejściowych, 
wreszcie zadiowane w'szędzie detale takie jak: 
drzwi, okucia, kraty. — 1’rawdziwe seminarium 
dla smakosza motywów ardiitektoniczuych.
Dekoracja nie wyczerpuje się w ])odsieniacłi do­
mów. tVkracza na fasady pokrywając je relie­
fową plastyką o motywadi imaginowanydi roślin 
i figur, wśród którydi, tu i owdzie, rozeznać 
można ])ostać świętego patrona związanego imie­
niem z założycielem domu. Ta bogata dekoracja 
szczególnie na północnej ścianie rynku tz. ul. Or­
miańskiej ])okrywni cale ściany kamieińc. — Miej­
scami ])rzeważają motywy geometryczne. No — 
oczywiście obok Moranda wielu kamieniarzy, ,,mu­
ratorów” i sztukatorów musiało znajdować cłilel) 
])rzy tydi robotadi. I napewno nie byli to sami 
włosi. Rzeźby i wyoł)rażenia jakie tu spotykamy 
ińe wiele mają wspólnego ze światem pojęć 
plastycznydi motywów jakie znamy z nierealnydi 
dekoracji kamieińc w Kaziniiei"zu, a których ge­
nealogia niewątpliwie prowadzi poprzez Toruń 
i Gdańsk do świata form i wyolirażeii jiółnocnydi. 
Na specjalną uwagę w Zamościu zasługuje dom tz. 
Itonikierów z dwanua ])opiersiami antycznymi na 
fasadzie. Ma on być, jalt to już nadmieniono, dzie­
łem arcliitekta L. M. Linka. Powierzdiowna ana­
liza stylistyczna fasady wskazuje, że jej budowni­
czemu nie mogły być obce ideały i wzory liero-
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Zamość Portal domu w Rynku

icziiej architektury francuskiej — pi"zy czym 
wskazanie na zestawienie surowej cegły z kamienną 
dekoracją, na użycie elementów arcliitektonicznydi 
i dekoracji w formie biustów antycznych, jako 
motywów używanycli w arcliitektm’ze J. Lemer- 
cier’a i L. Leveau nie wydaje się })ozbawionym 
uzasadnienia. Bardzo bogata dekoracja arcliitekto- 
niczna ratusza, na którą składa się artyktdacja 
podwójnyclt pilastrów, między którymi mieszczą się 
nisze i poła dekoracyjne, filigranowe cyzelowanie 
gzymsów, zdają się wskazywać również na związki 
północne. Jeśli mówiliśmy tu o związkacli obcycli ar- 
cliitektury zamojskiej to nie po to, aby wykazywać, 
że ta architektura jest obcą, że jest importem 
artystycznym, ł^rzeczylibyśmy bowiem istotneum 
stanowi rzeczy. Wystarczy prosty ogląd tydi ])O- 
zomydi prymitywów, aby wyrobić sobie sąd o nie­
zawisłości tydi dzieł ,,malej sztuki”^]. Tu właśnie 
łatwiej może niż gdzie indziej można obserwować 
jak wpływy i elementy ołice, przetwarzane przez 
lat kilkadziesiąt na miejscowym podłożu, urabiają 

się w tajemniczy związek, którego składu dziś 
jeszcze rozeznać nie umiemy, a w którym ])rzecież 
czujemy oł)ecność jiierwiastka odrębności polskiej.

IV.
Nie wszystkie wartości ardiitektoniczne Zamościa 
doszły nas w swej czystej formie. AViele zabytków 
u])roszczonydi, zidiożonydi i przebudowanydi, za­
ledwie częściowo może dawać pojęcie pierwotnej 
icłi świetności. Szczególnie dużo szkód ])rzyniósl 
wiele XIX. Zwłaszcza akcja gen. Malletskiego — 
związana z rozbudową obwarowań twienlzy — 
zmierzająca do nadania i świeckiej ardiitektm’ze 
miasta diarakteru empirowego, w pierwszej ćwierci 
XIX w. zniekształciła wiele gmadiów^’^]. — 'ł\) 
Malletski pragnąc ,,unowocześnić” renesansową 
ardiitekturę I'atnsza zamojskiego, przelmdował go 
w modnym guście empirowej kamienicy. Galą 
])iękną wietlzę włoskiej dekoracji ardiitektonicznej 
ściął kilku pociągnięciami ołówka. — On także 
byl inicjatorem uproszczenia zewnętrznej szaty 
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architektonicznej kolegiaty. Za jego to czasów 
spadło też niewątpliwie wiele attyk z domów 
mieszczańskich. Czy obecna szata pałacu kan­
clerskiego jemu zawdzięcza swój diarakter — nie­
wiadomo. W każdym razie już w 1802 roku pa­
łac w dawnej postaci ł)ył tak zrujnowany, że Sta­
nisław Zamoyski ogłosił rodzaj konkursu na jego 
odbudowę^''’]. lh)czet grzecłiów Malletskiego znuiiej- 
sza fakt, że ardiitektm-a budynków fortecznydi 
tz. kawalierów, oraz elewacji zal)udowaii i ł)ramy 
do więzienia poza ratuszem, posiada wszelkie cecliy 
monumentalności i smaku, należne znakomitemu 
sąsiedztwu. Późniejsze łata również nie oszczędziły 
Zamościa. — W r. 1887 rozel)rano ściany szczy­
towe wspaniałego kościoła Franciszkanów i znisz­
czono części dawnydi fortyfikacyj. W tym też 
czasie usunięto resztki attyk z domów prywatnycłi 
znane jeszcze z obrazów M. Zaleskiego a nawet 
fotografij. Najbardziej tymi zmianami dotknięty 
został rynek. W tym Leż czasie rozlewająca się 
fala tandeciarstwa i lidiej reklamy drobnego łiandlu, 
zalała rynek, — budami które wtłoczono w ar­
kady podsieni, — masą szyldów o najł)ardziej 
smutnym wyglądzie, siecią drutów, — przybu­
dówek, — dymników, — nadbudówek. Po])rzez 
rzeźbione fryzy fasad j)rzebito ł)ałkony oł)wieszając 
nimi domy. Część reliefów zniszczono lui) poza­
lepiano.

V.
Już w 1934 roku podjęto próby uporządkowania 
i odświeżenia rynku zamojskiego. Ograniczono się 
wtedy do ])omalowania dw^ócłi bloków rynku 
na kolory żywe, postępując w tym względzie 
za tradycją miejscówką, oraz dając wyraz ko­
nieczności szył)szego zwrócenia uwagi na domy 
i związania icli w całość kolorystyczną. — Po 
przygotowaniadi w r. 1936 zmieniono pierwotny 
program i rozszerzono jego skalę. 1’osta- 
nowiono przede w^szystkim prze])rowkadzić roboty 
ł)udowlane J)rzy w^szystkicli domadi w rynku, 
celem do])rowadzenia idi o ile możności do ])ier- 
wotnego stanu. A za Lym, wybm-zono wszelkie 
budy i przył)udówki, oczyszczono arkady, — znie­
siono wszystkie ł)alkony w rynku — podiodzące 
z XIX w. — w ilości około 50-ciu, — wyrównano 
oka])y dacliów — i tam gdzie to ł)yło możliwe — 
])odciągnięto i-odzaj niskidi murów attykowydi, — 
usunięto wszelkie szyldy, druty i instalacje ze­
wnętrzne, — oczyszczono starannie wszystkie 
szczegóły kammienne: portali, obramień, nadpróży 
i sLiukowe: sklepień i fasad, — wreszcie uzupeł­
niono zrdszczone partie reliefowe na fasadadi. 
AVtedy dopiero przystąpiono do ])oliclironiii ca­
łości ścian rynku, przy czym poszczególne domy 
])onialowano w bardzo żywycli kolorach, układając 
je wzajemnie w pewne malarskie łiarmonie. 
Dolną kondygnację wszystkidi domów potraktowa­
no w jednolitym kolorze tynku, podkreślając przez 

to obiegający ryneł< rytm arkad. Główny jednal< 
wysiłelc i staranie włożono w ratusz. — Zdecydo­
wano się tu na całkowitą restytucję wyglądu 
]ńerwoLnego ratusza z przed przebmlowy Mallets­
kiego. Ti‘zeba jirzy tym podkreślić, że jakkolwielv 
ardńtekt ten zniszczył ])icrwotną szatę ratusza, 
to l)ył na tyle rzeczowy i sumienny, /.g S])orządzil 
i pozostawił dokładne zdjęcia arcłiitektoniczne 
wszystkidi elewacji ratusza z i-oku 1822, przetl 
przebudową^*'].  Zdjęcia te pozwalają na kom])letne 
odtworzenie pierwotnego wyglądu ratusza. ÓVia- 
rygodnym potwierdzeniem prawdziw^ości zdjęć Ma­
lletskiego było znalezienie, ])rzy zdejmowaniu 
tynków na ścianacli, wszystkidi szczegółów deko­
racji zanotowanydi ])rzez niego. Odtworzono więc 
w pierwszym rzędzie attykę z narożnymi wie­
życzkami, a nastę])nie całą dekorację ai'cliitekto- 
niczną na jaką składają się podwójne pilastry prze­
biegające przez trzy kondygnacje, dekoracyjne nisze 
i pola. Drobne szczegóły dekoracji gzymsów i ob- 
ramieii odkryto pod tynkiem. Cennym było od­
krycie pod gruliym przemiu'owaniem renesanso­
wego portalu wejściowego do ratusza.

*2] A. E. Brinckmann, Deutsclie Sladtl)aukunsl in der Vergan­
genheit, Frankfurt a. M. 1921 slr. 156, 174,

*®] J. Dutkiewicz, O metodę badań liislorii sztuki polskiej Biu­
letyn liislorii sztuki i kultury 1957, r. V. zesz. nr. 1 str. 3—10

*'•] Sl. Herbst i J. Zaeliwatowicz, o. c. str. 88.
1®] Wł. Tatarkiewicz, Turniej klasyków w Zamościu, Arkady 

r. 1957 zesz. nr 6 str. 295.
1®] Jedno Z tycli zdjęć frontowe znajduje się w Muzeum im. 

Ossolińskidi we Lwowie, trzy zaś w zbioradi Zaldadu Ardii- 
tektury Politediniki Warszawskiej.

Roboty konserwatorstkie i artystyczne jakie wy­
konano w r. 1937 w Zamościu należą do naj- 
większydi tego rodzaju przedsięwdzięć w 'l^olsce. 
Zadanie jakie sobie postawiono wydobycia i oży­
wienia — jakgdyby utajonydi — mocy artystycz- 
nydi Zamościa zostało, na wyznaczonym odcinku, 
osiągnięte. — ,,Miasto arkad” a raczej ściśle ,,ry- 
nelv arkadowy” — został odrodzony. Na szybkie — 
jiełne zrozumienia i zapału jirzeprowadzenie po­
wziętego zadania złożyła się życzliwa współpraca 
władz jiaństwowydi i samorządowydi. Trzełia 
mieć nadzieję że dokonane rołioty są pierwszym 
etapem do przywrócenia pełnego wyrazu arty­
stycznego temu wyjątkowemu Miastu Sztuki.

JÓZEF UUTKIEWtCZ

1] K. Soehakiewicz, Dzieje Zamościa w dobie przed lokacją iia 
prawie niemieckim [1450 — 1580] ILozp. Ińsl. T. N. W. I. 
zesz. slr. 22.

2] [lamż.] slr. 14.
®] P. l*opicl, Jan Zamojsld w Padwie i Wenecji.

Kraków 1876 slr. 46 — 47.
**] Sl. Tomkowicz, Ordynaci Zamojscy i sztuka, Książnica Za­

mojska T. 12, Zamość 1920 slr. 16
®] Sl. Herbst i J. Zachwatowicz, Twierdza Zamość, Archileklura 

Militaris T. I. Warszawa 1956 slr. 24
®] St. Tomliowicz, o. c. slr. 8.
’] P. l'opiel, o. c. slr. 48.
®] Acta consularia 2, f. 158, Archiwum, Państw. Lublin
•1] L. Białkowski, Z arcliiwaliów zamojskich, Szymon Szymono- 

wicz i jego czasy slr. 5—4.
1**] St. Herbst i J. Zachwatowicz, o. c. slr. 50.
**] St. Tomkowicz, o. c. slr. 9.
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NOWE DOMY W WARSZAWIE

Budowę wyk. Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane Inż. C. 1’0- 
DLEOKI, W. SŁOBODZIŃSKI i S-ka, \\arszawa.

Izolację tarasów i garażu, izolacje termiczne i akustyczne, izolacje 
przeciwko wilgoci wykonała I'abryka Matei jalów Bndowlanydi 

,,IZOL\CJA’’, \V arszawa.
Wyrazem nowoczesnego komfortu jest fakt zainstalowania w mie­
szkaniach lego domu eleklrycznych ch1 o tl n i automatycznych, 
l)czmotorowy<di światowej marki ELECTROLUX, wlmdowanycb 

indywidualnie w urządzenia kuchenne.
Moll w ałabaslrze białym i parapety karraryjskie wyk. I^rzedsię- 
l)iorstwo Kobót Kamieniarskich Wł. PI\Z1*',CŁA WSKI i J. W OJ­

CIEC! lO WSKI, Warszawa.
Dźwigi osol)owc wykonała Fabryka Maszyn ,,M0(?’ dawniej Bysty- 

dzieński i Sopoćko, Sp. Akc., Warszawa.
Izolacja przeciwakustyczna stropów, ścian i rur filcem jutowym 
,,TEBM-AKUSTJK”. Roboty wykonała firma ,,RED1'E i S-ka”.

Sp. 'Lo. O., Warszawa.
Podłogi ksyłolitowe wykonała Firma ,,CEjAMAT”, Sp. z o. o., 

\^ arszawa.
Stolarkę sosnową i szładietną, schody wewnętrzne i boazerie oraz 
wnętrza wykonała firma ME(h 1ANIcZNE W ARSZTATY STO- 

LARSKU^ L. ŁUCZYNIEG i Jnż. SOBAŃSKI, AAarszawa.
Klomby dywanowe, kultury kwiatowe dla miejsc; zacienionydi wyk. 

(jgrodnik-hotanik S. MIKANOWSKI, Warszawa.
Instalacje elektryczne wyk. l-ma T. 1^. Ik TOWAl^ZYSTWO 

ROBÓT ELEKTRYCZNYCH, Sp. z o. o.. Warszawa.
l’łytki lastrieowe na elewację wyk. Firma Inż. STANISŁAW 

RADZ1M1ŃSKI, W arszawa.
lA.oboty żelazne i metalowe wyk. Zakłady Wyrobów Żełaznydi i Mc- 

talowydi 13. SZPII3.0, Warszawa.
Posadzki klinkierowe dostarczyła Firma ,,CId3.MAT”, Sp. z o. o., 

Warszawa.

Doni in icszkaIny przy AI. Przyjació1 8.
Proj. arch.; Jerzy Gclbai*(l i Roman Sigalin

Yot. Kiian, !l'a rs;uwa

1) o ni in i eszkaIny przy nI. Ijuo wskioj 7.
Pro), ardi.: Jerzy Gelbard i Roman Sigalin

Izolację kotłowni od wody zaskórnej wykonała Fabryka Malerjałów 
Budowlanych ,,1ZOLACJA”, Warszawa.

Elewację w piaskowcu szydłowieckim wyk. Przedsiębiorstwo Robót 
Kamieniarskidi AYŁ. l^l^ZI-CŁA AVSKI i J. WOJCIECHOWSKI, 

AVarszawa.

Ogrzewanie centralne wodne wykonało Tow. 15udpwy Maszyn i Urzą­
dzeń Sanitamydi DJAZEWUAjKI i JEZIOIAAŃSKI, S. A.

Izolacja przeciwakusty<;zna stropów, ścian i rur filcem jutowym 
,,TERM-AKUST1K”. lVoboty wykonała firma ,,1^EDEL i S-ka” 

Sp. z o. 0., W arszawa.

Klomby dywanowe, kultury kwiatowe dla miejsc zacienionydi wyk. 
Ogrodnik-botanik S. MIKANOWSKI, W arszawa.

Dźwigi elektryczne wyk. Fabryka Dźwigów Elektrycznyeli BRACIA 
JEŃIKE S. A., Warszawa.
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Budowę wyk. Przedsiębiorstwo Budowlane Inz. R. BIAŁKO \VSKI 
i H. W. HOFFMAN, w Marszawie.

Klinkiery fasadowe dost. F-ma A. BOROWIK i SYN, Warszawa.

Kompletne kuchnie elektryczne dostarczyła Fabryka Grzejników 
I£lektrycznych ,, GRÓDEK”, Oddział w Warszawie.

Elewacje wyk. szladictną zaprawą ,,T1£R1\AZYT” Zakładów Prze- 
mysłowydi ,,TE]HAAZYT” Inż. P. EBER, w YV'arszawic.

Instalacje oświetlenia, sygnalizacji elektrycznej oraz urządzenia 
radiotedmiczne wyk. F-ma Inż. E. BŁĘDOWSKI, Warszawa.

Instalacje centralnego ogrzewania, wodociągi i kanalizacje wyk. 
Biuro Tedmiczne ZAJĄCZKOWSKI, SZEWCZYK0WSKI i S-ka 

Inżynierowie, W arszawa.

Izolacja płytami ze lnu ,.MAIAUNIT” wytw. M^^ŁADYSŁAW 
GAJEWSKI, Warszawa.

Izolacja wodoszczelna tarasów i dachu płytami ołowiano-bitumi- 
cznymi ,,ł*l-,OMBjZOL”. Roboty wykonała firma ,,RIDDEL i S-ka” 

Sp. 'Lo. o., AVarszawa.

l^arkiety Fal)ryki I^osadzek Drzewnydi CZESŁAW DAMIĘCKI 
[dawn. Tomasz Damięcki i S-ka], Warszawa.

i

Willa przy al. 1'rascati \v Warsza ^vi e 
Proj. inz. Areli. ixarol Sdiayer, Katowice.

Kier, i nż. arc li. Maria Wroczyń s l<a, Warszawa

Pot. IP. Kaczkowski^ IFarszawa

Doni mieszkalny 1>rzy ii 1. Koszykowej 10.
Proj. inz. arch. Ijucjan Korngold, AVarszawa

Budowę wyk. Biuro Inżynieryjno-Budowlane Inż. AV. FILAN0-
WICZ i B. SUCHO WOLSKI, AVarszawa.

Konstrukcję stalową szkieletu wyk. T0 AV. AKC. PIAZEMYSŁU
METALURGICZNEGO W POLSCE, w Radomsku.

Elewacje z piaskowca dolskiego wyk. F-ma WŁ. I^RZECŁAWSKI 
i J. WOJC1ECHO WSK1, Warszawa.

Instalacje elektryczne wykonała F-ma Biuro Elektrotedmiczne 
MICHAŁ ZUCKER JAN STRASZĘ WICZ, Warszawa.

Dźwigi osobowe ,,ST1GLE1A” wyk. I^ahryka Dźwigów Elektry- 
cznydi Sp. z o. o.. Warszawa.

lAoboty lastrikowe wykonała I'-ma T.

Iłoboty żelazne i metalowe wyk. Zakłady 
talowydi B. SZl^HAO,

SOSNOWSKI,. Warszawa.

Wyrobów Żdaznydi i Me- 
Warszawa.

ikirkiety wyk. Biuro Sprzedaży i Układania Posadzelt Dębowydi 
oraz Tafli Adrowanydi ,,ALIW” [wł. N. Szafir], Warszawa.

Art. roboty w brązie i metalu: witryny, okucia luster, żardynierę, 
skrzynki do listów ilp. wyk. Zakład Artystycznydi AA yr. l Brązu 

i Metali S. G. lAOSMAŃSKI, AVarszawa. i
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P0 D A R K A I) A M I
JVszystkie zdjęcia fotograficzne w tym numerze do artykidów ^^ Miasto 
Arkady Odrodzenia'-' *i ^^Sztuka tkacka xu Polsce'''uykonaiic zostały 
przez p. Czesława Glszeu’skiego.

OdkkuJajqc v. ])ow()(lu braku miejsca kronikę do numeru 
październikowego zamieszczamy dziś ))O(i Ai*kadami jedynie 
sprawozdanie z \vyslawy szwajcarskich zbiorów fran<‘uskiej 
sztuki XIX uieku nrziplzonej ostatnio \v Paryżu i specjalnie 
dla nas z punktu widzenia zbieractwa, interesującej.
Oto energia i entuzjazm jednego zna wey-amatora doprowadzi­
ły najpierw obywateli jego i*odzinnego miasteczka, a ])óźniej 
szersze kręgi jego rodaków, do takiego zrozumienia i>iękna 
i wartości malarstwa franc. XIX wieku, że dziś Szwajcaria 
drogą prywatnego kolekcjonerstwa doszła do ))osiadania bar- 
<lzo pięknego kompletu arcydzieł lej sztuki. Ked.

♦

MAI.MtS1'\V() FltANCLSklp: l9-go W IKIxtJ A^' SZWAJCABII. 
1*0(1 tą nazwą zorganizowała paryska (îazette des Beaux Arts 
przy pomocy Muzeum Sztuki w Zuricłm poważną w ystawę 
^^■ l*aryżu, l)ędącą do\\odem rzetelnego i czynnego zaintere­
sowania Szwajcaj*ii wielkim malarst^vem francuskim. Ze s))isu 
właścicieli obrazów wynika, że przede wszystkim Szwajcaria 
Niemiecka umiała docenić \>agę francuskiej Sztuki. Jakość 
dziel wystaw ionycli świadczy o prawdziwym znawstwie ko­
lekcjonerów. Do rozbudzenia tej szladietnej ])asji przyczynił 
się przede wszystkim C. Montag z Winterthur. (Odbywając 
z początkiem naszego stulecia studia malarskie ^^ l*aryżu wni­
knął on \\ wartości, którymi francuski 19-ty wiek \vzbogacil 
malarstwo i odtąd wytrwale zapoznaje z niemi swoidi ziom­
ków skłaniając idi do czerpania z ol)i‘itego źródła francuskiej 
kultury. ,,AVzmóc lekkość umysłowości szwajcarskiej przez 
kontakt z duchem francuskim” pisze ,,wydało mi się dokona­
niem tal< potrzebnym i szczęśliwym, że ])rzez całe życie nie 
zaniediam wyznawania lej idei pracowania ^v kierunku jej 
realizacji.” Zaprasza malarzy francuskidi do Sz^vajcarîi, pro- 
])aguje studia szwajcarskiej młodzieży ^v l*aryżu, z ojczystego 
swego miasta AVinterthur czyni ośrodel< kolekcjoneró^v ry- 
Ąvalizującydi między sol)ą ^v kupowaniu Maneta, Moneta, 
(>ezanne’a czy Van (îogha.
Z czasem zainteresowanie pi*zenika do sfer ofiejalnycli i udziela 
się szerszej publiczności doprowadzając Szwajcarię do l)ardzo 
już dziś poważnego zaopatrzenia w pierwszorzędne )dólna fran­
cuskiej szkoły. Na ol)ecnej \vystawie sam Cezanne jest repre­
zentowany dwunastu ol)razami. l*rzykuwa uwagę jeden z naj- 
lepszydi szkiców do ,,Baigneuses”. Jakże grają ciepłe tony 
ciał kobiecydi wśród zieleni i szafirów tła. l*ortrel młodego 
mężczyzny pod tytułem ,,lx^ ])aysan” gamą l)arwną ])rzypo-

mina portret kol)iecy, który niedawno mieliśmy możność 
Oglądać na wystawie M arszawskiej. Jest przekonywująca 
prawda w ascetycznym malarstwie (k^zannea, który z żelazną 
konsekwencją trzyma na wodzy temperament i fantazję, uni­
kając świadomie zl)yl ostrydi efektów ł)arwnycli. I\.ażde po­
ciągnięcie pendzla jest tu uzasadnione i logiczne i dąży do 
wiernego oddania gruntownie przemyślanej 5vizji natury.
Bóżnymi drogami idą artyści i na lydi różnycli ja]< idi dudiy 
drogadi, szukając 7*zetelni( ‘i uczci^^ie swej ))ra\vdy dochodzą 
do jej realizacji. ^\ ięc Van (iogli krzyczący rysunkiem i l)arwą, 
nerwowymi uderzeniami ])endzla z. ukośnydi kresel< i okrągłydi 
])lam wyczaro^^ujący w ielką przestrzeń pszenicznego pola, 
osmiwający ją zielenią zajiadającej nocy i ))rzel)ijający tło tej 
nocy złotym półkręgiem słońca znikającego wśród ezamydi 
syl^veteł <ial)rył <rozsianydi na linii horyzontu, przemawia 
dziką pieśnią nieokidznanydi wrażeń.
Z furią szalonego Holendra ^vyk^vînlnie kontrastuje Manet 
np. ^^ oddaniu łagodnej gry bai*w otwartych ostryg. (.x)url)el 
po mistrzowsku opisuje \y łironzowydi tonadi l)ogaty błysl< 
łuski i tragiczne zamieranie schwytanego na "wędkę pstrąga. 
Benoir reprezentowany jest całym szeregiem płócien. l)użo też 
jest ol>razów dziwnego malarza Odilon Bedon. Bzuca się w oczy 
wspaniała gama czerwieni i żółci ^v pomarańczadi i cytry- 
nadi (iauguina. l*oza tym jest Delacroix, Daumier, t'orol, 
Oericault, Jest Millet, Monlicelłi, Berthe, Morisot, Monel, 
l*issaro, Toulouse-Lautrec. Zlnory Szwvajearii są więc dość 
bogate, l)y dać jej możność Avyrol)ienia sol)ie ))oglądu o wiel­
kiej epoce malarst wa. A żywego kontaktu z oryginałami, ni­
czym zastąpić się nie da. Borównanie idi z ]>ierwszorzędnymi 
reprodukcjami i*az jeszcze mnie o tym przekonało. W ^vszysl- 
kicli zau w ażyć się dajc pewne pi‘zeslawienia w aloi*ÓAv przez 
minimalne choćl)y oddiylenia ł)arwne, I<lóre są nie do uni­
knięcia. A zesta>vienia barw, l)y gi*ały \> 'całej pełni, wy­
magają lal< suł)lelnydi dol)orów, że najlżejsze nawet odchyle­
nie fałszuje prawdę ol)razu, i moż(* paczyć miast rozwijać 
pojęcia malarskie ludzi, którzy wyłącznie tą drogą mogą się 
Z wielkim malarstwem zapoznać. Trudną z tego względu 
jest droga i zahamowany rozwój artystów pozl)awionycli mo­
żności wchłaniania bezpośrednio dokonań pol<oleń poprzednich. 
1*. Montag Oglądając wystawę do realizacji której tyle się przy­
czynił, mówi przyjacielowi w rozanowie przytoczonej w ,,Beaux 
Arts” z 17-go czerwca b. r. ,,Dynamizm geniuszu Francuskie­
go często ])rzcraża sąsiadów ; lecz w ył)uchy jego poprzedzają 
zawsze wspaniale ukojenie w równowadze, harmonii, umia- 
i‘ze. Ileż męlvi, szukania, duchowydi i materialnych zmagań 
poza jiogodnym zjawiskiem zebranycli lulaj arcydzieł. 1 ja­
kim są one wyrazem woli umiaru, będącej podstawą zwy- 
cięst\va ^^ielkiego francuskiego humanizmu w teraźniejszości, 
j)rzesz]ości i przyszłości”. TI£B1\SA SKÓBZI-3VSKA

Vincent van Gogh Łąki koło Arles Ed, Manet Ostrygi
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Paul Cezanne Wieśnialt Odilon Redon Oozy zamknięte

M A 1. AJ RI)T R A Ù [K IK JK U P 0 L T AV A
Otnarcie Muzeum Narodowego \v Warszawie zwraca nasze oczy ku lym co Iworzi) tradyc|ę malarstwa i)olskiego. Zaczynamy 
znowu palrzeć na dzida Rodakowskiego, Oicrymskidi, Chełmońskiego „mistrzów realizmu”. Wartości ich staję się na nowo dla 
nas żywe. Wszystko to nasuwa mi się na myśl gdy myśląc o Chełmońskim równocześnie patrzę na jedno z jego dzieł, zupełnie 
nieznane. Ołtraz ten niedawno z Paryża przez p. A. Outnajera do Polski sprowadzony, nabyty został do kolekcji Dyr. łl. Ral)ino- 
wicza iv- Łodzi, kolekcji która choć niedawno powstała zawiera już wide świetnych dzieł polskiego malarstwa. Duże I)o I)lisk<) 
<lwumelrowej długości płótno Chełmońskiego |1.9t m x d-TOI ,,1’ostój przed chałupą” pochodzi z r. 1871), z najłe])szego okresu 
twórczości artysty. 1’atrząc tia len obraz staje się jasną tajemnica dynamizmu ruchu, tego życia w ołtrazach Chełmońskiego o któ­
rym mówi Witkiewicz że Niemcy określali je: ,,Zu viel ],eben”. Rytm ruchu w tym obrazie składa się z dwu linii, jednej wzno­
szącej się biegnącej od prawej ku lewej stronie i drugiej opadającej od strony lewej ku jtrawej, prawie równoległych solde. Nie 
])rzypadkowo a świadomie linia figur nie wykracza poza linię chałup liy arałmska ruchu nie doznała przerwy. 'Pemu głównemu 
ruchowi przeciwstawione są dla kontrastu i równowagi łinje błotniste drogi wiodące ku malej figurce jak również dwie poziome 
liuje horyzontu po obu bokach chałup. Obetnijmy te łinje, ograniczmy obraz do figur i chałup, obraz pozostanie bez ramki. Dla 
koncetracji większej formal ołtrazn jesl niski, ,,odłużny. Liuje ruchu (didmoński jałc każdy wielki twórca instynktownie zamasko­
wał, by zbyt widocznym, zbyt muzykalnym rytmem nie zabiły wrażenia ł)ez])ośredniości życia. Organizacja rudin jest tajemnicą 
wielkości Cłidmońskiego, znaleść ją możemy w każdym jego obrazie. Chełmoński malował ,,1’ostój” \\ Paryżu z pamięci, natural­
nie posługując się szeregiem notatek, rysunków, szkiców. I jedynie tą drogą, malując z pamięci, mógł osiągnąć to maximum dyna­
mizmu Ikiłiącego w dziele. Słowa idealizm, realizm stają się tutaj puste i liez treści, .lak niema żywego ciała liez duszy lak niema 
życia w najltardziej realistycznym obrazie bez spirytualizacji rytmów wewnętrznych. Tylko że Cłiełmoński nie poszedł ])o linji de­
koracyjnej, szukania, jak Włosi, rytmów muzykalnych, zł)yt nazewnątrz widocznych a ukrył rytm wewnętrzny i |)rzyodział s» najbar­
dziej konkretną realnością. Przez to uzyskał eks])resję bardziej pełną, bardziej złożoną. Ibzez ten wewnętrzny ukryty dynamizm re­
alista Chełmoński osiijga—monumenlałność Iryzów ihirtenonu i koncentrację rytmów Michała Anioła. S'l’ANISLA W is W IRRZ ZAU'lSlsl

Postój przed diałupąChełmońslii
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CERAMIK A . POLSKIE SAMODZIAŁY . KILIMY

Al. Ujazdowskie 50 lelefon 906-92

SKŁAD
DYWANÓW PERSKICH

FABRYKA 
w 

WARSZAWIE9
You8$OF PARVARII
WARSZAWA, UL. WARECKA 9. TELEFON 692-86

EKSPERTYZA, KUPNO, SPRZEDAŻ i KOMIS.

FABRYKA POSADZEK DRZEWNYCH ^^

CZESŁAW DAMIĘCKI
dawniej TOMASZ DAMIĘCKI i S-ka

Warszawa, Grażyny 15 Mokotów. Telefony: 4-11-50, 9-81-85
POSADZKI KLEPKOWE, TAFLOWE ZWYKŁE i OZDOBNE

Marszałkowska 102 Nowy Świat 40
Marszałkowska 154 Chmielna 33

Marszałkowska 56
NOWOŚCI SEZONOWE

Telefon 520-87

Okazyjna sprzedaż Dzieł Sztuki 
i niel)li w 1asnej wytwórni 

Poleca w wielkim wyborze : Meble sty­
lowe i nowoczesne, przyjmujemy zamó­
wienia. Obrazy najwybitnieiszydi polskidi 
i obcydi malarzy. Dywany perskie i fran­
cuskie, Brązy, Srebra, Kryształy, Porce­
lanę, Żyrandole i t. p. I.icytacje 
w pierwszydi dniadi każdego miesiąca.
Kupno. Komis. Zamiana.

A K WA R D Y N A zakład malarski
Wytwórnia art. malarskich [i sprzedaż art. malarskich] 
pod kierunk. dypl. mistrza malarskiego J. DOMAŃSKIEGO 
wykonywuje roboty malarskie i mularskiCi remonty domów 
i mieszkań oraz poleca sprzedaż farb, lakierów i art. malarskicli 
Warszawa, sklep ul. Alberta I nr 8 |d. Niecała] l. 516-87 
mieszkanie prywatne: M^ileńska 19, lelefon 10-08-65 

Wytwórnia i składy, ul. Wileńska 15.

Uineblo5vanie lokalu 
światlczy o kulturze 
duchowej jego miesz­
kańców [OłAar midel

ST. RADELICKI

NOWY ŚWIAT 30 
róg Picrackiego 
KOSZYKOWA 67 
MIEDZIANA 10 
PIERACKIEGO 17

— lo pora łowów. Jesień to 
pora, w której doświadczeni 
kierowcy zmieniają olej 
letni na zimowy olej samo­
chodowy GALKAR Z-LUX



Inż. R. Białkowski i H. W. Hoffman
Przedsiębiorstwo Budowlane

Warszawa, Zgoda 6 ni. 5. Telefon 3-10-65

MARUNIT ^:;fcf? ZE LNU
JEDYNE DOBRZE
TŁUMIĄCE I OCIEPLAJĄCE

WYTWÓRNIA W MARUNIE POD ŻYRARDOWEM
BIURO ; WARSZAWA, KOPERNIKA 15. TEL. 6-88-15

WŁADYSŁAW GAJEWSKI

» LUM R A D «
właŚc.: X. M ICHA L1 K 
Poznań, ul. Dąljrowskiego 60. Tel. 78-31.

Produkuje: Skrzynki pocztowe w różnycłi wykona- 
niacłi, zatwierdzone przez Dyrekcje Poczt i Telegrafów

DŹWIGI CICHOBIEŻNE osobowe rOwAR o wE
WERTHEIMA f

BIURA BUDOWY I OBSŁUG I: 
Warszawa, ul. Solec 103. Tel. 597-59 i 597-19.
Gdynia, ul. Marsz. Pilsutlskiego 5. 'Fel. 37-47. 
Kraków, ul. Straszewskiego 25. '1'cl. J24-87.
L w ó w, ul. SakranicnleI< 22.1’el. 258-85.
Ł ó d ź, A L Kościuszki 17. Tcl. 141-05.

Największe l)ezpieezeńslwo i \vylrzynialość. — Giclio- 
l)ieżny rucłi l)ez wstrząsów i vvil)racji. — Precyzyjne 
wykonanie wszystkidi części. — l)oł)ór najlepszydi 

materiałów. — Minimalne zużycie prądu
— oto główne zalety dźwigów WERTHEIMA, 
które zjednały s o 1)i e liczną klientelę.

12000 dźwigów AVruchu.

OGRODNIK" B O TA N 1K Zakłada parki, ogro- 
dy, i)asieki według S. MIKANO W SK I najnowszych planów. 
Zakłada 1) a 1 ko ny 

M^arszawa, Kapilulna4m.10, tel.315-21 wraz z korytkami.

DZIAŁ SPRZEDAŻY P. X. T. WARSZAWA, ul. KRÓLEWSKA NR 5. TELEFON 552-80

ojłrócz wlasnydi wydawnictw ])osiada na składzie 

obfitą kolekcję wyrobów artystycznycli

MENNIC Y 
PAŃSTWOWEJ

z zakresu medali, plakiet, ryngrafów treści religijnej
i pamiątkowej. Wprowadzenie tego działu miało na 

celu podniesienie wartości artystycznej wizerunków Świętych, tvidoków miejsc kultu religijnego, oraz obiektów 
zabytkowych, jak również podobizn bohaterów narodowycli i mężów zasłużouycli na polu nauki, literatury, sztuki i t. p.

Medale i plakiety wykonane są wg proj. wybitnydi artystów-rzeźbiarzy w brązie i srebrze o następującydi motywach:

Ulowa Chryslnsa, Serce Jezusa, M, B, Czę- 
sloehowska, M. B. Ostrobramska, Święta 
Teresa, Święty Ekspedyt. Częstochowa, 
Ostra Brania, V\'awcl, Kolumna Zygmunta 
w Warszawie, Ratusz w l’oznaniu. Pro­
cesja w Łowiczu. 1’rezydent R. P. Ignacy 
Mościcld, Marszaldt 1’ilsudski, Prezydent 
Narutowicz, Staszic, Mickiewicz, Słowacki 
Reymont, Żeromski, I’rus, Chopin, Pade- 

rewsld, J. Malczewski i in.
Boleslaw Chi-obry.WladyslawWarneiiczyli 
Stclan Batory, Tadeusz Kościuszko i in.

Ceny plakiet brązowych waliają się 
od zł 1.90 do zł 5.40, medali brązo- 
wydi od zł 3.60 do zł 5.80, medale 

srebrne po zl 12.—
1‘lakiety są do nabycia również 
w cstetycznydi, styłowycli ramkach.

dllWEMlTECII 
reiiuł^



W. PUCHALSKA i Ska
Warszawa 
Marszalka wska 65 

tel. 966-49

Pp. architektom 
r a b a t y

Urządzenia metalowe 
wnętrz i wystaw. 
Meble stalowe 
iniklowan e. 
Specjalne okucia 
budowlan e.

4

I

GAZOWE - iio* zuol. iMt
M1CI /\ I InifWiitTT l Nijwłlsil

GAZOWE
KUCHNIE, KUCHENKI. ZELaZKA. OI
PIECYKI DO OGRZEWANIA , 1 p. | B

ODLEWY ŻELIWNE, WYROBY
TŁOCZONE 1 BLACHY

Fabryka JAN SERKOWSKI SR. akc.
'w*esił'wł UKF.. I. ireztoxZï n-Oł-u
hOwOl'*'t *ł OOltWMIA I •. ItCMK. 11-41-«

Warsz. Fabryka Płytek Cementowych
Inż. S. RADZIMIŃSKI

Warszawa, ul.Wilanowska22,tcl.9.60-54
Płytki lastricowe i cemelitowe 
hydraulicznie prasowane na fasady

Płytki cementowe na tarasy i podłogi

KALENDARZ 
POGOTOWIA 
RATUNKOWEGO

NA ROK 1959

UKAŻE Sili 1 LISTOPADA 1938.

T T? C T? STA Ł0P ALNE 
1 Jli 11, M AJOLIKOWE

KOMINKI STYLOWE

JAN STACHIEWICZ
BUDOWA PIEGÓW KAFLOWYCH

Warszawa, Okólnik 5a. Tel. 524-40 
HURT KAFLE DETAL

Firma odzna­
czona medalem 
na P. W. K. 
w Poznaniu

ARTYSTYCZNA ^V YTW6RNIA
RAM STYLO W Y C H 
GODEŁ PAŃSTWOWYCH

OPRAWA OBRAZÓW I LUSTER

F. B UR D Y Ń S KI
^VA R S z A ^V A

ISTNIEJE
od 1890 roku ul. Bracka 18 Telefon 277-76

^^ytu/orne perfumy
i mody koloru kie

^A❖^A WA^AWA

PRZEPROWADZKI

UUARSZAUUA -TREBACKA 1-TEL-MQ-AS

MIĘDZYMIASTOWE . 
PODMIEJSKIE

C^WEGIELEK
i S-KA

BIULETYN GIEŁDOWY P.A.T. ^^'^*L'^e™’n“n?^
PRENUMERATA ZŁOTYCH 15 MIESI F, C ZNIE

ANTYKI I DZII£ŁA SZTUKI

WARSZAWA, iil. Czackiego Nr. 6

TEIÆFON 5.11-53.

ROCZNIK POLITYCZNY 
I GOSPODARCZY P.A/P.

JUŻ OD SZEREGU I.AT 
JEST JEDY NY M

1 N i" O R MACY J NYM 
POD R Ii C Z N I Is. 1 E M 

O ŻYCIU POI.SKIM 
WE WSZYSTKICH 
JEGO DZIEDZINACH

Marszawa, ul. Miodowa 22, 
telefony: 11-80-19, 11-80-13



Warszawa, ul. Przejazd 9. Telefon 11-54-53

WYKONUJE KLISZE DO „ARKAD”

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA 
MEBLI STYLOWYCH

Władysław KUCICKI
Marszałkowska 145, W podwórzu tel. 504-68 
poleca w dużym wy1)orze : sypialnie, stoło­
we pokoje, panieńskie Itomplely, salony 
oraz pojedyncze przedmioty CENY NISKIE

l^ragment salonu WIS 
WNĘTRZE I SZTUKA w Warszawie

ANDRZEJ SOCHACKI
MEB L E 
TAPICERSKIE
I DEKORACJE
WARSZAWA

NOWOGRODZKA 23, Tel. 9-05-58

N O W A X/V T
PLACÓWKA W
WNĘTRZE I SZTUKA sp.zo. o.
Warszawa, Moniuszki 2a, tel. 327-98 
Projektowanie i urządzanie wnętrz

JUNĘTRZE i SZTUKA ^**ly*'*> Unikaty, Modele nowoczesne 
5P. Z 0.0. Artystyczne zasłony na kaloryfery

ZAKŁAD ARTYSTYCZNYCH WYROBÓW Z BRĄZU I METALI

S. G. ROSMAŃSRl
WARSZAWA, PIUSA XI 2 0. TELEFON 9-57-95
WYKONYWA: URZĄDZENIA WYSTAW 1 BUFETÓW 
Brązy, stylowe, nowoczesne, kościelne, meblowe, żyrandole i I.p.
ODNAWIANIE R EPARACJE

ZAKŁAD TAIRCERSKO-MEBLOWY

STEFAN TARAS
WARSZAWA, MOKOTOWSKA 58

[sklep] Tel. 9-52-36

POLECA: GARNITURY KI.U- 
BOWE, FOTEUi POJEDYNCZE, 
TAPCZANY TAPICERSKIE 
1 HIGIENICZNE, OTOMANY.

WIADOMOŚCI 
PORTU GDYŃSKIEGO
ORGAN URZĘDU MORSKIEGO W GDYNI
Administracja: Warszawa, Miodowa 22, lei. 11.80-15

KONCESJONOWANE BIURO ELEKTROTECHNICZNE

Inż. J. PRYŁUKIER
WARSZAWA ZŁOTA 65a TEL. 587-52

ZAKŁAD TAPICERSKO-MEBLOWY

HENRYKA BIELAWSKIEGO
Warszawa, Zielna 17, lel. 628-61 sklep od fronlu

POSIADA NA SKŁADZIE: 
tapczany liigieniczne 
i lapiccrskie, fotele klubo­
we oraz przyjmuje wszel­
kie obslalunki i reperacje 
po cenach konkurencyjnych

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA MEBLI NOWOCZESNYCH, 
STYLOWYCH ORAZ URZĄDZEŃ SKLEPOWYCH I BIUROWYCH

,,J AN M A Ł E T K0”
Ceny konkurencyjne. Warunki dogodne 
TELEFON 2-14-35. WARSZAWA, KROCHMALNA 69

WYTWÓRNIA SZYLDÓW, STEMPLI 
i WYROBÓW METALOWYCH

W. DRABIKOWSKI i J. WAPIŃSKl 
Sp. z ogr. odp.

WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 1. TELEFON 606-15 
wykonywa wszelkiego rodzaju

SZYLDY, LITERY, TABLICE, NAPISY, HERBY, STEMPLE, 
ROBOTY GRAWERSKIE — BRĄZY, LATARNIE DOMOWE

L.KAMLER
t-JYTkJORNIA MEBLI ^ PROJEKTY UNETRZ

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE

Inż. SEWERYN KRAKOWSKI
WARSZAWA, WARECKA 9. TEL. 255-91.

WA.RSZ.kV<k. AL. JEROZOLIMSKA 117. TEL. 6.22-40 I 8.92.42-



FABRYKA MEBLI ART.

POZNA Ń
MARSZ. FOCHA 4

TEL. 1^ - 40

„C ARRAR A”
PRZEMYSŁ MARMUROWY 
właść.: Edmund Wojciechowski. 

POZNAŃ, PRZEMYSŁOWA 27.
Tel. 60-49.

Mechaniczna obróbka marmurów. 
Architektura wewnętrzna. Prace 
budowlane w marmurze i kamieniu 
naturalnym. Dla elektryfikacji : 

płyty rozdzielcze itp.

Kominek marmurowy nad piecykiem stałopalnym

»MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE«

ODDZIAŁ w WARSZAWIE

UL. MARSZAŁKOWSKA 150
r. Kredytowej.
TEL. 508-48

PRACOWNIA ART. SZTUKATERII I STIUKÓW

EDMUND MARCINKOWSKI
WARSZAWA. SZLENKIERÓW 14, TELEFON 240-83.

WYPRAWY SZLACHETNE, SZTABLATURY, 
OKŁADZINY FASAD GRANITOLEM POLEROWANYM

ł

Zarząd: Warszawa, Dobra

Obróbka i sprzedaż: 
granitów, marmurów 
alabastrów 
piaskowców

Jan Idzikowski inż. arch.
22/24. Tel. 5-99-92

Specjalność: 
arcilitektura i rzeźba 
restauracja i konser­
wacja zabytków

BIURO SPRZEDAŻY I UKŁADANIA POSADZEK 
DĘBOWYCH ORAZ TAFLI ADROWANYCII

„ALFA”
[wł. N. Szafir] Warszawa, 
Trębacka 4. Telcf. 529-42
Projekty i kosztorysy na żądanie

Stanisław NOWAKOWSKI 
Zakład Brązownicze - Galwaniczny 

Warszawa, 
Wspólna Nr 6. Telefon 8-89-58

WYKONUJE OD t902 ROKU 

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW,

OSZKLEŃ 1 MOZAIKI

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, Aleja Z. Krasińskiego 23

Telefon Nr 106-16 PKO. Nr 405-506

wykonywa: ozdoby salonowe i kościelne, podarki jubi­
leuszowe, wyroby platerowane, zastawy sto­
łowe, złocenia tak w ogniu jak i galwanicznie.

Reparuje i odnawia brązy i platery.

FILC JUTOWY
„TIsHM-AKUSTIK”
Najlepsza izolacja cieplna 

i przeciwakustyczna 
stropów, ścian i rur

BIURO TECHNICZNE 
ZAJĄCZKOWSKI, SZEWCZYKOWSKI i S-ka 

Inżynierowie
Wa rsz a w a. Miedziąna 10 [dom własny] 
OGRZEWANIA CENTRALNE 
WODOCIĄ G I, KANALIZACJE

Przedsięb. Robót Izolacyjnycli ^,K EDEL i S-ka’’ Sp. z o. o.
Warszawa, Mokotowska 46-a, telefon 8-94-95.

„MONITOR P O L S K I”
Dziennili Urzędowy Rzeczypospolitej Polskiej 

WARSZAWA, UL. MIODOWA 22, TELEFON 11-80-15 
Prenumerata kwart, w kraju zł 15,— za granicą zł 20.—

WARSZAWSKA FABRYKA DYWANÓW „DYWAN“ S. A.
ZARZ.VJ — WARSZAWA, UL. MOKOTOWSKA 34, TEL. 894-23
Fabryka •— Tomaszów Mazowiecki, t e l. 122

Rok założenia 1884
Odznaczona M'iclkim Medalem Złotym oraz Dyplomem Uznania na 1’owszechnej YVystawie Krajowej w Poznaniu

Wyrabia dywany i cłiodniki mechaniczne i ręczne we wszystkich gatunkaclt od najtańszych do najwykwintniejszych, gładkie i w wiel­
kim wyborze deseni



NAJLEPSZE PŁYTY 
BUDOWLANO-IZOLACYJNE

iNż. J. BARTOSZEWSKI i W. BALCER
MAS WARSZAWA, KREDYTOWA 16. TEL. 690-41

SALBERT i GIERICH Sp. z o. o.
Medal srebrnyZAKŁA D 

WITRAŻÓW

SZKLARNIA 
ARTYSTYCZNO- 
BUDOWLANA

ŚWIĘTOCHŁOWICE

UL. BYTOMSKA 6a

TELEFON Nr 400-85

BIURO HYDROLOGICZNO-INŻYNIERSKIE

RYCHŁO W SKI i S-ka, Sp. z o. o.
Warszawa, ul. Mokotowska 24, tel.; 810-24 i 965-15

m. Jaaholaki Poznań, Przcinysłowa27
I'cl. ^S-T^. Role załóż. 1905

Badania gruntu pod budowle. Laboratorium gruntoznawcze.
Analizy gruntu fizyko - mechaniczne. Ekspertyzy.

ZAKŁAD SZKLARSKI — SZUFIEJINIA SZKŁA

FRANCISZEK

OŻAROWSKI

WYKONUJ E:
OSZKLENIA BUDOWLANE, LUSTRA 

WYKONANIE SOMDNE CENY UMIARKOWANE

Izolacja rur i kotłów par. 85^-wą magnezją N E W A L L S. 
Płyty i otuliny „celozet” własnego wyrobu. Lakiery rdzoodporne 

BITUMASTIC
Traugutta 3. Warszawa, tel. ’2,%^-l ’2i

ZAKŁADY WYROBÓW MECHANICZNYCH 
I KONSTRUKCJI ŻELAZNYCH 

5 J. KRYGIEL i S-ka 
z 0. O.

Warszawa, ul. Redutowa Nr 10. Tel. 653-18 
[Wola, dom własny]

Konstrukcje budowlane spawane, szafy żelazne do akt ilp.

Najlepszej jakości meble stalowe, siedze­
nia samodiodowc, sprzęty wystawowe 
i urządzenia sldepowe dostarcza firma 

»WSCHÓD« Sp. z O. o.

Z adzi c1c ad Żywiec 

TELE P. ŻYWIEC Nr 49

MARIAN PETEREK
P RZE 1) S I FJ3I0 lASTWO 
robot terrazzowych [lastrico] 
sztucznego kamienia ksyloli towych 
i układanie flizów [glazury] i kamionki.

Telefon 160-70 Kraków, Cystersów 26.
rp y T71TOWARZYSTWO 
1.IV. R O B Ó T

S-ka z ogr. odp. ELEKTRYCZNYCH
WARSZAWA, WSPÓLNA 61 m. 11, TEL. 8-20-42 19-69-46

FABRYKA OKUĆ

NO W O C Z E S

BUDOWLANYCH 

Bracia LUBERT 
Sp. Akc.

Warszawa, Złota 34
Telcf.: 6-90 -10, 6-47-35, 
5-28-66, 303-08 i 305-71 
NE OKUCI A

p/"xT DT'T'T ITXÆ przedsiębiorstwo 1 vJLjIjI1 LJ 1V1 ROBÓT IZOLACYJNYCH

KATOWICE, STYCZYŃSKIEGO 3, TEL.343-42

Wykonywa : izolacjo budowlane wodoszczelne, ołowiano- 
bitumiczne Patent Rz. l*olskiej nr 24637, 
termiczne, akustyczne, roboty asfaltowe.

Sp. Z 0. 0.

Katowice II, Krakowska 5. Tel. 516-58
Fabryka obróbki marmuru, granitu i szkła 
Roboty ljudowlane okładzinowe
Zakład szklarsko-budowlany

Inż. RYSZARD BORGER
WYTWÓRNIA SZTUCZNEGO KAMIENIA
Posadzki ksylolitowe i terrazzowe, stopnie 
zc sztucznego kamienia [polerowane], okła­
dziny ścienne, fasady, roboty asfaltowe, 
sztukatorskie, kamieniarskie i t. p.

BIELSKO, ś 1 ą s It Cieszyński
Nr TELEF. 32-89 i 2^-55 Ul. SIXTA 6

IGNACY GRÜNFELD
FABRYKA MEBU I BIURO ARCHITEKTURY WNĘTRZ

KATOWICE FABRYKA, KARBOWA 50, TEL. 300-28 i 310-30.
MAGAZYN MEBLI, MŁYŃSKA 12 [RÓG STAWOWEJ] TEL. 350-28

BIURO TECHNICZN E 

Dypl. Inż. ANTONI ROŻNOWSKI 
Zaprzysiężony znawca na okręg Sądu Okr. w Italowicacli

Katowice, ul. Kościuszki 42a. Tel. 532-17
Ogrzewania centralne, wentylacja, odemglenia, 
wodociągi, kanalizacja, urządzenia zdrowotne. 
Reorganizacja warsztatów i przeds. l’rzemysł. 
Porady i orientacyjne kosztorysy bezpłatnie.

!:‘'S';?XTrjrS Inż. W. HANNA
Warszawa Raszyńska 3 Tel. 2-47-60.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY STOLARSKIE
WŁAŚC.: JAN W ITA JEWSKI

POZNAŃ, UL. WYBICKIEGO 13/14, TELEFON 73-40
OKNA — DRZWI — ARCHITEKTURA WNĘTRZ



I. Singer Zaki. Przem. ,,FELZYTYN i TROCAL”
Warszawa, Kredytowa 18. Teł. 5-18-48
Gdynia, Ślo - Jańska 71. Tcl. 34-34
Katowice, Mariacka 25. Tcl. 3-15-99.

INSTALACJE URZĄUZEŃ ZDROWOTNYCH

Inż. H.WIELIKIiS“
Warszawa, (irójecka 36, lei. 8-11-98
Łódź, Fiotrkowska 90, telefon 222-05.

GUNRAŁNE OGRZEWANIE.
KANALIZAGJA. WODOCIĄGI.

GAZ. WENTYLAC.IE.

1RZEDSII;B1ORSTWO BUDOWLANO-SZTUKATORSKIE
ŁÓDŹ, GDAŃSKA 140. TELEFON Ni 213-00.

WARSZTAIY RZEŹBIARSKI!; SZTUCZNi; MARMURY

STROPY SUPREMA
O NAJWYŻSZYCH WARTOŚCIACH IZOLACYJNYCH 
TAK PRZEGIWAKUSTYGZNYCH JAK I TERMICZNYCH 

PRZEDSTAWICIELSTWO
B-cia B. i ST. MAKUSZEWSCY,

SPÓŁKA JAWNA
WARSZAWA, PUŁAWSKA 43/45. TEL. 427-23

BRACIA JENIKE
FABRYKA DŹWIGÓW SP. AKC.
WARSZAWA, ZARZĄD: JEROZOLIMSKA 20

Telefony: 220-00 i 629-64
Dźwigi elektryczne osobowe i towarowe
Dźwigniki wszelkich typów i udźwigów

T .1 4 V 11 i or T A 1X1 W F R F R budowlana1 U zy n 1 e 1 J A w ł nł n spółka akcyjna
Warszawa ul. Ś-to Krzyska Nr 20 m. 9

Telefon dla działu budowlanego jest: 2,17-52 
,, ,, ,, kamieniarskiego 2.51-58

MARMURY KIELECKIE
piaskowce, granity, bazalty, alabastry, marmury zagrań.

Fabryka w Warszawie: ul. Kopińska Nr 25, telefon Nr 9.95-59
Fabryka w Kielcach: ul. 5. Maja Nr 25, telefon Nr 10-01

«DU R 0 L I T H» 
płyta budowlana z wełny drzewnej 
spojona cementem — ogniotrwała 

Stosuje się do ścian działowych, nadbudówek, wypełnienia 
szkieletowych konstrukcji. Izolacja cieplna i dźwiękowa

Sprzedaż:
„EXIMIA” W-wa, Kredytowa 16. Tel. 6-56-98

BIURO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

Inż. W. KILANOWICZ
i B. SUCHOWOLSKI
w WARSZAWIE, ul. KS. SKORUPKI 7 
TELEFON 9-19-5 6

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH
II. SZULECKI, A. GRACZYK i Ska

Sp. Z o. o.
Warszawa, Wspólna 46, front [róg Marszałkowskiej]
WYKONUJE: budowlane konstrukcje żelazne, okładane me­
talem, dekoracje metalowe wnętrz. Urządzenia sklepowe 
frontów i wystaw. Balustrady metalowe na scliody. Urządze­
nia wnętrz: banków, biur, barów, cukierni itp. Meble stalowe 
niklowane, oraz wszystkie prace wcliodzące w zaltres wyrobów 
metalowycli, diromo-niklowanycli ciągnionycli i tłoczonyclx

ZAKŁAIDY PIAZEMYSŁOWE „WUKO”
Zarząd : Warszawa, ul. Szl<olna 2 Tcl: 647-87, 685-59 i 685-53 

polecają do krycia dachów i izolacji : 
tektury bitumiczne, lepniki, masy izolacyjne, 
asfalty, lakiery bitumiczne i tp. artykuły. 

Specjalności:
ALUMIT — tektura bitumiczna z powłoką 

aluminiową i miedzianą.
J U T E X — juta bitumiczna do izolacji 

konstrukcyj żelbetowych.
COMPACT — masa wodoszczelna do izolacji

konstrukcyj żelbetowych.
ZAKŁADY Ó -VÄT T rp
MECHANICZNE O W 1 ± "

Inż. Uelwidi, Janiszewski i Ska
M^arszawa, Kazimierzowska 81
Telefony: 4-06-77 i 4-06-50

Wytwórnia armatur

KI.,1NK1ER fasadowy i posadzkowy w różnych 
kolorach, TERRAKOTA i glaznra, ZAPRAWA 
SZI.ACI1ETNA ,,T E RRABO N A”, PRZEWODY 
WENTYLACYJNE, kominowe, pustaki stropowe 

„CERMAT“ ^'’;"
Warszawa, ul. Ks. Skorupki 7/12
Telefony: 9.75-57 i 7.22-65

M () N 1 T 0 R 1* 0 L S K I
DZIENNIK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKI1ÎJ

Warszawa, ul. Miodowa 22 Tel. 11-80-13

Jedynie niezawo<lny i pewny środelt izol. 
przeciw nilgoci i naporowi ivótl

MXURYCY jvARSTENSSukc.
WARSZAWA, KOSZYKOW.\ 1. TEL. 827-95

B=E.iH BAUCCY
IZOLACJE KORKOWE :

Budowlane chłodnicze przeciwakustyczne i t. p.
IZOLACJE OD WILGOCI :

Niszczenie grzyba, Karbolineum i Grzybojad. 
K It Y CiE DACIIÓ W; papą bitumiczną.

Fabryka Wyrobów Izolacyjnycli
Warsza w a, D ó br a 26. T e I. 203-40



»I Z 0 LACJ A«
WARSZAWA, HOŻA 55. TEL. 8-55-58

MATERIAŁY
I’RZECIW WILGOCI
IWODZI E
ZASKÓRNEJ

1’ R EPXR ZS. T Y 
IMPREGNUJĄCE 
I ODGRZYRIAJĄCE 
ZIMNE BITUMY

IZOLACJE AKUSTYCZNE I CIEPŁO C II R O NNE

CE N Y 
ZNIŻONE

B-cia ŁOPIEŃSCY
Sp. Z o. o.

Fabryka: Hoża 55, tel. 9-17-89
Sklep : Kr. l’rzodm. 15, tel. 6-21-90 

WYSOKI POZIOM 
WY KONANIA WYROBÓW
z BRĄZU i innycli METALI

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KAMIENIARSKICH 
WŁ. PRZECŁAWSKI i J.WOJCIECHOWSKI 
Warszawa: Al. Jerozolimska 20 m. 21. Tel. 310-26. 

Wykonywa: Kamieniarskie roboty budowlane, licowanie pias­
kowcem, granitem, marmurem, alabastrem.

Warsztat, składy, bocznica: Oświęcimska 5 [Ochota] tel.210-55.

TOw. ELEKTR.

Fabryka Armatur Elektrycznycli
KATOWICE, KOŚCIUSZKI 42 

Tel. 300-63
Armatury luksusowe wnętrzowe dla
oświetlenia glęboko-rozproizonego

ELBERYD” 'p- "
U

T. SOSNOWSKI
WARSZAWA. PIUSA 13. TEL. 9-36-45

Wyroby lastrikowe i ze sztucznego kamienia

„ELLUX” 4008
4004 Katalogi, cenniki i kosztorysy na żądanie

MJLemp^ë^SJL
TELEFONY : 

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO
9-89-90 6-26-09 5-31-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE 
WODOCIĄGI — KANALIZACJE 
CENTRALNE OGRZEWANIA 
ROBOTY FUNDAMENTOWE

J. THIELMANN
PRZEDSIĘBIORSTWO 

POKRYWANIA DACHÓW
wlaśc. J. Szymczak

Po zn a ń, Wały Kazimierza 
Wielkiego 4/6, telef. 1752

»/FEKTURA DACHOWA’* 
wlaśc. E. i N. Szymczalt 
Fabryka Papy Dachowej 

i Przetworów 
Smołowcowyeli

P o z n a li, Wały Kazimierza 
Wielkiego 4/6, tel. 1752, 4880

przemUÊowf ROMANA X. SANGUSZKI
w Tarnowie

STOLARKA BUDOWLANA I POSADZKA DĘBOWA 
Przedstaw, w Warszawie : „POLSKI 1’ABKIET”, Złota 46 

tel. 3-03-09 i 8-54-81

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17 
Telefony: 611-45, 650-45 i 10-10-45

»GU D R O NIT«
IZOLACJE Zał. 
BUDOWLANE ^oku

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

wł. AUGUSTYN FOKS
Chorzów I. ul. Powstańców 10

WYKONYWANIE: urządzeń oświetlających i wszelkiego 
rodzaju słabo i silno prądowych. Dzwonią 
alarmowe przeciwko kradzieży. Telefony domowe i t. d.

Biuro Inżynieryjno-Budowlane
Inż. ZYGMUNT ZARZECKI
Warszawa, Lwowska 19. Tel. 9-40-85

CENTRALA ŚWIATŁA 
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH 

Sp. z ogr. odp.
KATOWICE, UL. GLIWICKA 21/23.
Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

DŹWIGI OSOBOWE I CIĘŻAROWE

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE
ST. MICHNOWSKI

WARSZAWA, Al. 3-go MAJA nr 2. TELEFON 580-57 

Wykonyw a: 
INSTALACJE ELEKTRYCZNE SIŁY, ŚWIATŁA, 
SYGNALIZACJI, PIORUNOCHRONÓW i t. p.

BIUR O URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH
INŻYNIER E. BŁl^DOWSKI

Instalacje elektryczne, kosztorysy i projekty 
Warszawa, Żórawia 27 Telefon 9-50-30

Wszystkie części 
zamienne stale na składzie

Konserwacja dźwigów

FABRYKA DŹWIGÓW EI.EKTRYCZNYCH Sp.To.o.
Warszawa, ul. Czackiego 1, telefony 505-29 i 556-05

Fabryka żyrandoli i oświetleń nowoczesnycli 

«ELEKTROS» Sp. Z ogr, odp. 
Warszawa, Marszałkowska 151. Tel. 205-69. 
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